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Sejm tyrolski — zamknięty.
Lwów 24. stycznia.

K toby  się tego by ł spodziewał, że sejm y 
k rajow e w P rzedlitaw ji k tóre  zazw yczaj prow a­
dzi} żywot spokojny i r.udny, potrafił} sobą tym 
razem  w w ysokim  stopniu, zainteresow ać opinję 
pub liczną?  Sejm dolno-austrjacki zakończył nie 
daw no obrady  po długiej, w ażnej, burzliw ej i 
interesującej „ esji. Sejm  czeski zajm uje jeszcze 
ciągle uw agę publiczną. A d o  rzędu  tych  in teresu­
jących  k rajow ych ciał praw odaw czych p rzyby ł 
obecnie tak że  sejm  tyrolski, k tóry  przedw czo­
raj z efektem zakończył obrady . Zakończenie to 
p rzybra ło  nieomal ch a rak te r d ram atyczny . Z ap a­
d ła  w łaśnie uchw ała, aby uznać za n ag łe  sp ra ­
w ozdanie kom isji o wniosku, dotyczącym  udzie­
lenia autouomji d la południowego 1 yrolu i już 
miano przystąpić do m ery to ryczny  cli nad tym że 
w nioskiem  obrad, gdy  nagle do głosu zapisał się 
nam iestnik . Cisza zaleg ła  salę, czuli bowiem 
w szyscy, że z ust rep rezen tau ta  rządu  w yjdzie 

/V a ż n a  i doniosła enuncjacja... P rzeczucie nie za­
wiodło. N am iestnik ośw iadczył k ró tko  i węzło- 
wato, że imieniem cesarza zam yka sesję sejmową 
i poprosił prezydującego obradom  m arszałka, 
aby  natychm iast zam knął posiedzenie. M arszałek  
uczyn ił istotnie zadość życzeniu i pozostało skon­
sternow anym  prawodawrcom zaledw ie ty le czasu, 
aby  wznieść trzyk ro tny  ok rzyk  na  ześć cesarza.

N a razie więc spraw a usuniętą została z po­
rząd k u  Dziennego dyskusji parlam entarnej, swoją 
drogą w sposób cokolwiek gw ałtow ny i n iezupeł­
nie zgodny z w ym ogam i swobody k o nsty tucy j­

n e j ,  ale okoliczność ta  jest w danym  w ypadku  
n a tu ry  podrzędnej. T eoretyczne w yw ody na  te ­
m at upraw nienia i właściwości takiego postępo- 

* wania, nigdy w tak ich  razach do celu nie dopro­
w adzą. P rzepisy  koustytucyj . a r ty k u ły  ustaw  
zasadniczych na to istnieją, aby  je  w potrzebie 
można b y ło ., ominąć. Rola zresztą nam iestnika w 
tym  w ypadku  je s t znaczenia podrzędniejszego, 
dz iała ł on zapew ne na podstaw ie w yższych 
w skazów ek i instrukcji, a rząd  niezawodnie ma 
praw o zam knąć w każdej chwili sfesję sejmową 
ta k  samo, jak  jego praw em  jes t oznaczać term in, 
k iędy się sejmy krajow e rozpoczynają' co więcej, 
dożyliśm y ia ż  iaz_.*awei cmasn, względnie roku. 
W którym  rząu  wnKle sejm u kr»joWTgo nw jn r j

spraw  zaś wspólnych m ogłaby być utw orzoną 
wspólna ko rp o rac ja  praw odaw cza. Plan ten zna j­
duje poparcie wśród liberalnym i Niemców Może 
się to n ie je d n e m u  w ydaw ać dziwnem, ż ę c i ,  k tó ­
rzy  zawsze w ystępują w obronie całości i jedno­
litości m onarchji gotowi są podać pomocną dłou do 
urzeczyw istnienia podziału k raju . P rz es tan ie  on się 
jednak  dziwić, gdy się dowie, że rozstrzygający­
mi w tym  w ypadku nie są zasadnicze względy 
polityczne, ale w zględy na tak ty k ę  
ną. N iem cy liberalni są dzisiaj przyjaciółmi  ̂
chów i razem  z nimi walczą przeciw posłom 
konserw atyw nym , dlatego m uszą dzisiaj pomagać 
W łochom , mimo, że żąd a ira  tychże zasadniczo 
są niezgodne z program am i i zapatrywaniam i 
centralistycznem u

Czy nią to je d n a k  N iem cy dość n ie s z c z e rz e ,  
dlatego też spraw a tak  długo się przewleka. 
W łosi zniecierpliw ili się i na posiedzeniu sejmo-
wem z dnia 21. hm. włoscy c z ł o n k o w i e  wydział
krajow ego: dr. Gilli, dr. Panizza, Bellat i Gon
B azzanella, złożyli m andaty. Miało to 0 /tc de­
m onstracją, poprzedzającą jeszcze w iększą mam 
fcstację w formie złożenia m andatów  p r z e z  ■wszy­
stkich posłów włoskich, k tó ra  b y ła  przygotowaną
  *wlłrV»\7 nił7fłfl IrAn/iam oOClIn a  w ypadek, gdyby  przed  końcem  sesji sejmo­
wej spraw a autonomji w cale nie b y ła  dopuszczę 
ną na porządek dzienny, albo, g d y b y  ją , w ia " 
zic postawienia na porządek , uchylono w roz­
praw ie specjalnej. D em onstracja m usiała natural-

..Peters!. WieJ0H.“ JIM I antiSJlilOl- j Kwesfja socjalna i iej rozwiązani.
Z nana agitacja Kotliscliildów, H irscliów  i in- 

nycli plutokratów  curojiejskicp poclmdzcnia semi- 
ckiego. na gruncie londyńskim . k f jra  spowodo­
w ała ową petycję do cara, przez cara nie p rzy ­
ję tą  — gdzie filantropi (!) angielscy ronią obfite 
łzy  w spółczucia dla srodze prześladow anych ży­
dów w Rosji — ja k  zdaje się, Ł j  pozostała 
przecież kom pletnie bez skutku . Nasam przód 
g ruchnęło  parę  dni tem u w Europu —  niby od­
powiedź carsk a  na glosy7 b łagalne z nad T am izy 

wiadomość, dotychczas zresztą nic potw ier­
dzona jeszcze . o t e m p  o r y  z o w a ń .iu  ustaw  
antiżydow skicli przez rząd  centralny w P ctcrs- 
burgu. A  te raz  znów przyniosły  St- P dcrsb . 
1) icdomosii —  organ, uchodzący nawet w Rosji 

za pisiu0 półurzędow c —  wiele znaczący a r ty ­
k u ł, skierowany7 przeciw  antiseinit°m, zatem  bio- 
1 jjBE Poniekąd w o b r o n ę  ż y d ó w  rosyjskich  
przeciw  atakom  antisem ityzm u. j ak  wiadomo, 
szerzącego się z elem entarną siU w całem  spo­
łeczeństw ie i prasie rosyjskiej A rtykuł rzeczony7 
opiew a dosłownie :

^D laczego gazety7, trak tu jące . tak  wiele o 
kw estji żydow skie: w imię wyhSwienia Rosji od 
0 jOplemiennych lichwiarzy7 i wyzyskiwaczy, tak  
mało zw racają  uwagi na smutne położenie na-

iiie wyw ołać wrażenie, w kołach sejmowych pa­
nowało głuche usposobienie, n ik t nie wiedział,

n  Ł l w l  J  ŁJJ. H  w  .)    l

ły w a ł i znalazły  się powagi naukow e na polu u- 
siaw odaw stw a państwowego, k tóre  dowiodły na 
podstaw ie najrozm aitszych in terp retacy j że i to 
postępowanie było zupełnie legalne i zgodne z 
ustawam i konstytucyjnem u W obec tego pow ta­
rzam y, że w szelkie d ysertac je  na tem at tego ro­
dzaju  postanowień m in isterj-lnych  są o ty le bez- 

% przedm iotowa, o ile n igdy  do celu nie prow adzą. 
I  w  tym  więc w ypadku  zbyteczną rzeczą badać, 
o ile p rezydent m inistrów, u rab ia  Taaffe, w zglę­
dnie nam iestnik, hr. M ervelat, postąpili sobie le­
galnie, a raczej konsty tucyjnie, rozw iązując, 
względnie zam ykając nagle i niespodzianie sesję
sejmową. .

W arto  raczej p rzypatrzeć  się bliżej m oty­
wom politycznym , które m ogły skłonić rzuci do 
takiej, bądź co bądź energicznej decyzji. Owóż 
wiadomo, że włoscy posłowie T yrolu  dom agają 
się podziału k ia ju  na dwie oddzielue i samoistne, 
choć poniekąd złączone częś a : na południową 
w łoską i północną niemu cką. K ażda z nich m u­
sia łaby  mieć osobną reprezentację  sejmową, dla

ja k  się ukszta łtu ją  stosunki. Na przedwczoraj- 
szem posiedzeniu miano dokonać wyborów uzu 
pełniających do w ydziału  krajow ego, przy kto‘ 
ryeli miało się okazać, czy owo złożenie m anda­
tów było ty lko  czczą dem onstracją, ozy też 
Włosi chcą  być konsekw entnym i i nie przyjmy 
nowego w yboru. O kazało się, że serjo trw ają 
p rzy  swoim zam iarze i —- aby  się okazać konse­
kw entnym i — postawili wniosek, k tóry  doprowa­
dził do zam knięcia sejmu.

M usimy w tein m iejscu uczynić uwagę pole­
miczną. D la  w szystkich  było widocznem, że 
przyjęcie wniosku posła D ordi’ego i zam knięcie 
sejmu były ze sobą ' nietyjko w  historycznym , 
bezpośrednim  związku, al® nawet, żc drugie by o 
pierwszego logicznem następstwem . Nie chcą tego 
jeno w idzieć pisma nieiniecko-liberalue, przypi- 

■■ ..(u iim. »dm u  uchw ałom  sejmowej ko­
misji szkolnej, wrzekom o niew ygodnym  i nie- 
p zyjem nym  dla rządu. T rzeba  dopraw dy wfiel- 
kiej rabulistyki, aby  w ten sposób p rzew racać 
pojęcia i przeczyć w żyw e oczy tem u, co dl a 
w szystkich je s t widocznem Pojm ujem y jednak  
tak ty k ę  niem iecko-liberalną. P rzypisu jąc zam knię­
cie sejm u uchw ałom  komisji szkolnej, zw ala się 
całe odjum na konserwatystów7, gdyby  zaś 
chciały  pisać praw dę, m usiałyby przyznać, że 
N iem cy liberalni w części przynajm niej i pośre­
dnio winni są, iż w ta k  energiczny sposób p rze­
szkodzono, nie zam iarom  komisji szkolnej, ale 
ew entualnym  uchw ałom  sejmu, istotnie niewygo-

" m - a c a j ą  u w a g i  n a  siuu*jf” j . .. .
szych włościan, na w7zrastające oszustwa, rozboje 
i p ro le ta rja t po wsiach naszych gubernij w ew nę­
trznych , gdzie żydów praw ie "® ałe n '® m a?

aczego zam ilczają o bob snycb ^ h ta c h , wspo­
m nianych np. w książce p. Śa^onf^a tak tach . 

P0l'ów7naniu w ażniejszych dla przj szłosci na- 
ip stanu w łościańskiego, a t°m sam em  i dla

bez
szeg
10s>’jsk ieg0 ludu, niż adwokackie przesilenia v» 
roczaju moskiewskiego, o których dfejfjnniki roz­
pisywały sî j przez wiele mies ęcJ, . Fzy nie dzi- 
wn;> •’est rzeczą utrzymywać publiczność w do-• j - 1.1 r z e c z ą  u u z y i i i y w a r  ~ "

. mniemaniu, że działalność czyst0. r°syjskich łu ­
pieżców, oszustów, lichwiarzy _ } sPekulantów

W  najnow-szyin czasie ukazała  się na puł- 
kach  księgarskich rozpraw a p. t . : „l) ic  soziate 
I  rtujr and  thrc P ism u f'' przez E rnesta  Bj u- 
s c l i a .  rozpraw a, której ty tu ł stanowczo za du­
mny. której w artuśii wielkiej atoli odmówić nie 
można.

A utor wykazuje, trzeźwo i beznam iętnie k a r ­
dynalne błę-Iy system ów socjalistycznych, a na 
miejscu Bebiowskieli i M arkowskich m rzonek, 
stawia w łasny swój program , k tó ry  w praw dzie 
nie jest ostatnicm slowrem kwestji socjalnej ale 
hądźcobądź przyczynić się musi do w yrów nania 
dysonansów społecznych i złagodzenia doli bie­
dnych. Busch przyczynę nędzy roboczych zastę­
pów upatru je v.7 egzystencji m n o ż ą c y c h  s i c  
c o r a z  w i ę c e j  p o ś r e d n i k ó w  m i ę d z y  
p r o d u k c j ą  a z b y t e m .  Zdaniem  jego, w sto­
sunkach obecnych opłaca się bezw arunkow o le ­
piej c z y n n o ś ć  p o ś r e d n i k ó w ,  niż p ro d u ­
centów, bo cena produktu , p rzybierającego  cha­
ra k te r  towaru, k tó ry  przez liczne przechodzi 
ręce, na  każdej stacji podróży swojej po sk ła ­
dach kupieckich  rośnie coraz więcej.

Jeżeli zaś pośrednik na tow arze zarab ia  5% , 
to równocześnie o 5 " ,  obniża dochód robotnika. 
F an taz ją  ty lko nazw ać m ożna twierdzenie, żc 
podw yższenie p łacy  robotnika by t jego polepszy, 
bo skoro dziś fabrykanci podw oją pensję sił ro­
boczych, to ju tro  podwoi się cena produktów  nie­
zbędnych  do życia, a z tego w ypływ a, żc w b y ­
cie robotn ika żadna nie zajdzie zm iana. N ' c 
p o d w y ż s z a ć  w i ę c  p ł a c y 7 z a s t ę p ó w  
i o b o c z y c h  , a l e  o b m y ś 1 e ć ś r o d k i ,  
a b y  d o t y c h c z a s o w y  i c h  d o c h ó d  p r z e d ­
s t a w i a ł  w i ę k s z ą  w a r t o ś ć  r e a l n ą ,  oto 
tendencja, na której p .  Busch system swój budu­
je . U nifikacja w ym iany produktów, unifikacja 
produkcji i konsumeji, zdaniem  autora do u p ra ­
gnionego celu doprow adzić m n s i; robotnik powi. - 7 GoAUOlJW . UU11 łł i<Al ̂  j . 1 O ̂ O R LU Uol  ̂ 1 v r

wszelkiego rodzaui doznaic niejako °pieki i za- nien wysoko cenić swój charakter konsumenta-nnnłiT _ ! J L., łn l-n .i i * i i „„11. :------  i , t i . .  ...

ność^*' a w)’wołu,ie łybco protesły tubaż działał 
a nadew szystkosł r° n y  ob cok ra jow ców , a , n a b e w sz y stk o  

j ży d ó w  y (j n ie  n a le^y  pragną* p osk rom ien ia  
; n a d u ży ć  Zarówn0  pośród  ^ „ o ś c  ™ sy jsk ie j, jak
t i obcec - r „ i Bez różni.... /..U.i. s  UWJ1U pusruu IUUUW- Z*1 .

? Za pom ocą ogólnych ^  Ĵ żnu*y środ-

dnym  dla rządu. Ale p rzyznać się do czegoś po­
dobnego, to zawsze rzecz n ieprzyjem na.

Co będzie dalej ? W łosi okażą się zapewne 
i nad a l konsekw entnym i i zechcą dotrzym ać d a ­
nej obietnicy Złożą m andaty  poselskie i puszczą 
się na b y stre  wody polityki abstynencyjnej. Czy 
co w sk ó ra ją?  P rz y k ła d y  innych krajów  i k ró­
lestw, reprezentow anych radzie  państw a, mo­
g łyby  d la  nich być obiecujące i zachęcające...

i 7 o * pom ocą ogoinycn . — lv„' siuu-
w Autorowie artyku łów  o ży<D,C;1 sądzą ino-

f 6’ I r  ffubcrnje zachodnie ęietff-4100 od zb y tk u
ian owego prolctarjatu  żydoffS S°i powinny

L)VĆ SK£tZn.iia  «1rnnODllf*7.nn I
1 i °  p r o l e t a r i a tu  z y a u " ~  9^1 r ułV iluv

j c  s tazane na zupełną ekonomiczną ruinę i 
ezsi nosc, aby- tvlko zabezDieCZ)L jak ieś sybir-, . , , ; “ “j  tylko zabezpie®2) 7 syuu-

8 vl°’ u, . sl'°dkowo-ażjatyckie step> od napływu 
żydowskich handlarzy i przedsiębiorców. Czyż,‘iLUUldł AY 1 y Łt*
przeciwnie, n ;e najeży domagać 31<i wszclkiemi 
środkami przesiedlenia się w te dalekie strony, . . ‘ ‘^^sieaienia się w . ...
obrotnych żyddw, dla ożywienia miejscowego 
przem ysłu i llandlu ? W ediug naszego zdania, 
najlepszym środkiem usunięcia iab złagodzenia 
złego jest przekształcenie całej ma3/  żydowskiej 
przy pomocy nauki w rosyjsk i f  szkołach, usu­
n ię c i sztucznego nagromadzenia żydów w nie. 
wielu punktach i rozsiedlenie żydów w m*lo lu­
dnych okręgach w celu przysp>eszenia p rocesu
asymilacj, lla pi.zyszłoś..y

- a *  piszę lojalny organ rosyjski, ć  g}osn 
tego- .lak 1 2 wielu innych obj»w°w- wnos?q na­
leży że rosy jsk ie biuro prasowe * p o l e c e n i a  
r z ą d u  udzieliło wskazówkę dziennikom, ażeby 
innym tonem przemówiły o kwestji żydowskiej.

odbiorcy i dążyć do tego, ab y  swoim w łasnym  
stać się producentem  i odbiorcą. Gdzież atoli 
jest p rak ty czn e  zastosowanie tej rozumnej teorji, 
w jak ie  życiow e form y u jąć trzeba zadanie po­
łączenia wytwórczości i konsumpcji?

A utor „Kwestji socjalnej" radzi zakładanie 
wielkich tow arzystw  konsum cyjnych, s zapatry ­
wanie swoje ilustruje w ielu traR i/m i p rz y k ła d a ­
mi. Pom yśim y sobie, że miasto Berlin posiada 
400.000 robotników  i każdy  z nich sk ład a  do 
wspólnej ezk a ta ły  3 m arki, towarzystwo więc ma 
na raz 'e  1,200.000 m arek kapitału , z którego 
powstają w różnych częściach stolicy gospody. 
Żaden człowiek nie m a do nich praw a osobistej 
własności i ty lko ludzie na żołdzie k ieru ją  niemi. 
Z początku towarzystw-o najm uje lokale i sprze­
daje potiaw y, o.-az napoje, po cenach zw yczaj­
nych! Jeżeli robotnicy w przekonaniu, żc w w ła­
snym interesie nie wolno im figurow ać w reli 
konsum entów u kupców  pryw atnych , zasadniczo 
tylko gospody tow arzystw a odw idzać będą, to 
takow e odrazu staną się żywotnem i i osięgną zy­
ski, k tóre przedew szystk iem  do zakupna w ła­
snych posłużą lokali. Z ysk i te  czas jak iś  puwia- 
ny być trw ałe, a skoro dostateczna uzbiera się 
ilość pleniędzv, tow arzystw o zjednoczonych 10 o- 
tników pomyśli o tein by założyć własne go­
rzelnie, destylarnie, h o w ary ud  które w szystkie 
gospody w potrzebne napoje zasila będą.

Skoro tylko instytucje produkcyjne, jak  d o ­

piero co wymienione brow ary, oraz piekarnie 
rzezalnie i m łyny staną się czystą własności} 
producentów  resp. zjednoczonycli robotników, 
w tedy niew. Ino już  żadnych zysków  ciągnąć, 
k tóre pierwotnie dla rozszerzenia działalności b y ­
ły niezbędne i konieczne. Robotnik otrzym uje 
teraz  w szystkie tow ary za cenę fabryczną bez 
żadnej nadw yżki, a jasną  je s t rzeczą, że w ta ­
kich w arunkach szk lan k a  p iw a k tó ra  dziś m  fe- 
nygów kosztuje, za |! fenygi sp rzedaw aną będzie. 
W  ten sposób nastąpi unifikacja  produkcji i kon­
sumpcji, robotnik w łasnym  staje się w ytw órcą i 
odbiorcą, a m aterjalna i pod wiolu względami 
zaw isła od niej m oralna dola k la s  roboczych w 
jaśniejsze stroi się barw y. A  ję ż t l i  k ap ita ł za 
kładow y się nie z łoży?

P ytan ie  to narzuca się mimowolnie, sądząc 
jednak z solidarności robotników , k tó re j ja sk ra ­
we dowody historja najnow szych w ykazu je  cza­
sów, przypuścić można, że i w tym  razie, gdzie 
o najżywotniejsze chodzi zadania, oni ręce do 
wspólnego działania sobie podadzą. W  najgor- 
wszym zaś razie obowiązkiem  państw ę dać ini­
cjatyw ę i odpowiedni k ap ita ł w  formie pożyczki, 
a p rzyk ładem  świeci tu  znany „król arm atni" 
K rupp. Z a  własne p ien iądze pow ołał ou do ży ­
cia instytucje, podobne owym, o k tórych wyżej 
mowa, a  robo tn icy  dziś ju ż  przełożonem u sw e­
mu k ap ita ł sp łacili i do la  ich tak  się polepszyła, 
że nie pow stają s ire jk i i rew olucje rzeszy robo­
czej fab ryk  kruppow skich . F ak tem  jest, że za 
cybuch, k tóry  w Gissen u  kupców  pi-yw atnych 
3 m arki kosztuje, w składacL  -.jednoczonych ro­
botników najwyżej 1,80 m ark i zapłacić trzeba . 
T ak ie  są owoce połączenia produkc ji i konsum ­
eji. Jeżeli zaś jed n a  fa b iy k a  zrealizow ała  ten 
deiłcjc p. Buscha, czem użby ten d en cy j tych  na 
obszarze całego państwa, całej E u ropy  i A mery 
ki zrealizow ać nie m ożna?

W  kró tk iem  spraw ozdaniu rne podobna roz­
w inąć w yczerpująco w szystkich postulatów, do­
wodów i wniosków autora  ciekaw ej broszury, z a ­
znaczam y więc ty lko , ż<> k siążka  E rnestc B uscha 
zaleca się mnóstwem trafnych  projektów  i nader 
lcgicznem  przeprow adzeniem  myśli program ow ej.
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Pókurzędowa prasa rosyjska o ujodzie 
pcl$ko-rosy>sKiej

P. ftzarapow, lite ra t i dziennikarz rosyjski, 
b y ły  w spółpracow nik a obecnie w spółpraco­
w nik Słowiańskich R w ic s tij  i Jlasskaho ł ) i  ła  
um ieścił b y ł w D zienn iku  P oznańskim  ortykipł, 
pośw ięcony rozpatrzen iu  się w możliwości i w a­
ru n k ach  ugody pom iędzy Polakam i a  narodem  
rosy jsk im . W  a rty k u le  tym , napisanym z pew ną 
serdecznością  i szczerością zapewn a l lite ra t ro­
sy jsk i, że najprzedniejszą część społeczeństw a 
rosyjskiego nie zgadza się na system  rusyh 'ka- 
cy.jjjy Królestwie, a naw et niżsi u rz ę d n ic y  
w ykonaw cy i narzędzia lego system u, działają 
tam wbrew w łasnem u sum ieniu i uczuciu m oral­
nemu, w przekonan iu  o jego szkodliwości dD  
narodu rosy jsk iego .—A rty k u ł ten i odpowiedź 
D z i n. Pozn. p rzytoczyliśm y w swoim czasie.

Owóż przeciw ko tem u twierdzeoiir wystąpiła 
re d a k c ja  M’arszawskiego D niew n& a  w osobnym 
arty k u le , w k tó rym  przypomina różne imitowania 
ugodowe, podejm ow ane ostatnimi czasy w pra- 
,sie rosy jsk iej, lub przei R osan w prasie zagra­
nicznej, temi słowy. „ Dokąd^figur i wały jydow- 
- "* i '

Kronika niedzielna.
(Z p o w o d u  końoa  k a r n a w a łu .  —  K siążk a  P a w ł a  B o u r g e t  a  o 
„N a jn o w sze j  ia iJośe i“ . —  T r o c h ę  o lilozofjo s a lo n ó w  p a r y -
sk icu .  —  Ozem je s t  „ N ajnow .-zn  m i ł o ś ó T 1 —  T r z y  k la sy
mężczyzn.  _  „ N a jn o w s z a  m i ło ś ć 11, j a k  się p ro c e n u i jc  w  r ó ­
ż n y ch  z a w o d a c h ?  -  A k ty w a  i p a s y w a  „najnowszej  m i ł o ś c i 11 
i leczenie  sic z niej. —  L e ka rz ,  p s y c h o lo g  i m ę d rz e c  p r a ­
k ty c z n y  _ .  eg r a d z ą ? . . .  — O gólne  u w a g i  w tej Kwestji, „lin 
d e  s iecleu i p r z y je m n a  w iw isekc ja .  —  T r o c h ę  jcszyz.e o 
B o u rg e  cie. —  S tosow ny  n i  dziś  m a te r ja ł .  — " w i ę t a  _ \ \ i e l -  
U c jn o e y  i k a r n a w a ł .  —  M iłos tk i  i m i ło ść .  —  R o d z i n a  —
czem je s t  d l a  n a r  d o w  —  ozem U n a s .  —  D o b re  m z y u k i  z

k a r n a w a łu  i jego  ryce rze .  —  M łodzież ) .

Z h ii ia ją f j  sią  zachód słońca tegorocznego 
. karnaw ału  — święto romansów, cielęcych 

chwytów, słodyczy z lukrecji i „panieńskiej 
sk ó rk i1*, oraz wszelkiego rodzaju  fikalstwa — 
upow ażnia mnie niejako, do pew nych rozm yślań 
n a  tem at miłości, k tóra  przy tych ciężkich czs 
sach, n je m ogąc być  czem  innem, jest przynaj- 
mniej światłem księżyca kąpiącem  się w letniej 
wodzie salonowych konw enansów , perfumowa- 
nyeh westchnień i ciągnienia ciężkiego życia... 
we troje. Do podobnych rozm yślań usposobiła 

o<vieżo w yszła książka w P ary żu  Paw ła 
B ourgepa p. t. N a jnoicssa miłość. A  więc w dzi- 
siejszych stosunkach w szystko mamy nowe, za- 
£J*}wsZy 0d krótkiego surduta i ka ta ru  żo łądka 

r *  miłości —  ale posłuchajm y, co mówi Bour- 
salonów parysk ich , ulubieniec tamtęj- 

BZ-yc‘l dam , wśród których jest tak  popularny,
k  Qa.iuiodniejszy kraw iec. W  książce tego pana 

B°Urg£t’a j znajduje się dwadzieścia dwie rozpraw
* taK| jed n a  mowi o „najnowszym  kochanku",
• °  ^najnowszej kochance", dalej o „flirtach
i k0.u ętkach“ , o „ terapeutyce miłości11, no i tak  
dalej, i tak  dalej... Cóż ted y ,w ięc  ten salonowy 
filozot francuski mówi o „najnowszej miłości ?“ 
Vi r>zprawach jego jest, co praw da, sporo ba- 
fldnych  aksjom atów, ale są też rzeczy  głębsze i 
ciekawe. „N ajnow sza", tedy  miłość, podług 
Bourget a, j e s j|; nam iętnością bez illuzji, ogniem 
bez  ciepła, św iatłem  bez b lasku  —  śm iertelną 
nienawiścią pom iędzy dwoma pocałunkam i... Ona

ijyzbudza n ieokiełznany pociąg do zniszczenia 
tego, co się tą  „najnowszą miłością" k o c h a ..

odpowiednio do „najnowszej miłości"

rozdziela m ężczyzn na trzy  k lą s y : tych, którzy 
nie mogą być ofiarami takiej miłości, tych, k tó ­
rzy  kochają się czasowo, i wreszcie tych, którzy 
nigdy nie przestają kochać. P od ług  ścisłych 
spostrzeżeń B ourget’a na sto lek arzy  i n -tariu  
szów, może być  ty lko najwyżej Z k o chanków ; 
m uzykanci da ją  10 %  procent k o  c h 1 i w o ś c i, 
m alarze, rzeźbiarze i architekci 5 0 °/fl - wojJcow i 
strasznie się kochają — dostarczają oni 80 °/n 
kochanków , a je d n a k  przew yższają ich subjekci 
i pomocnicy handlowi — ci bowiem, dostarczają 
DO'1/,, am antów. Co, do wojskowych, to „ n a j­
nowsza miłość" sięga tylko do porucznika, od 
kap itana  już zaczyna się dekadencja i spada na 
5 7 o- N ajbardziej um iłow ała sobie „najnowsza 
miłość" komików teatralnych — dają onj ko . 
chanków  m mniej, ni więcej, ty lko 9L)''/0 !. . 
T ym czasem  z tak  nazw anych am antów  u a sce­
nie, zaledw ie w życiu dla „najnowszej miłości" 
w ypada 20fl/;, kochanków  — touorowie Zaś dają 
60'’/o- Pom iędzy literatam i pierwszeństwo zdobyli 
dziennikarze —  posiadają oni wśród siebie 50u/„ 
kochanków , poeci 30"/o, inni literaci J M r  a 
najnieszczęśliwsi pod tym^ względom są ciężko 
uczeni, członkowie akadem ij um iejętności itp. —- 
ci zaledwie posiadają F /o-- .^ 'e łaskaw a także
„najnowsza miłość" dla dygnitarzy państwowych, 
bankierów , przedsiębiorców i wszelkiego rodzaju 
finansistów — ci również zadaw alniać sio m u­
szą 170.

Dość oryginalne podług B ourgo fa  są a k t y ­
w a  i p a s s y  w a tej „najnow szej miłości". R a­
chunek  W podwójnej buchhalterji, je s t ta k i: 
A k ty w a: przyjem ność pierwszego spotkania 5.D"/,,, 
pierw szy pocałunek 75"/,,. radość w zajem nego 
oddania się sobie 100°/o ; a te raz  passyw a; u tra ­
ta  swobody 10070. uczucie zazdrości 200'’/„, wę­
zły, k tó reby  się chciało zerw ać, a  czego zrobić 
nie m ożna 30O"/o — jednem  słowem, passywa w 
straszny sposób przew yższają ak tyw a i „najno­
wsza miłość", k tó ra  w edług B ourget’a, je s t ni- 
czem inn°m , jak  n a m i ę t n o ś c i ą  b e z  i l l u z j i .  
zawsze bankru tu je . Owóż, ta  „najnowsza m iR ść11

wziął B ourget na int r.vievv co dc* nHajuowczej
“  ^  profesora i, p rak ty -miłości lekarza , iiroiesora j-v  l i ­
cznego m ędrca, k tó ry  dużo przezył, d i^ o  do­
świadczył i dużo się podkochiwa*- L ek arz , prze- 
defrszystkiem  zaleca ścisłą dyjetę —  utrzym uje 
on, że w starożytności sądz°n&- , Miłość pocho­
dzi z w ątroby __ łe raz  2aś, m edycyna uw aża ją  
za chorobę serca & w)aściwm za  k a ta r  serca, 
który leczyć należy skronmynni i nie rozpalają
cymi pokarm am i, regularne* ”d i / £ iaaieI“  s1̂  1

łiuk, sypia i siedzi na różach, a co do „najno­
wszej miłości", może robić bardzo p rzy jem ną 
wiwisekcję sam na sobie...

w  r . 1 mami, regularno*** - 
zażywaniem  pev n fi dozy pepsyny- F rofesor psy- 
chologji, poprosta ' bagateli2“j e s o lu  tę „aajno-

.  m lłn ' ru ’ & nnwszą m iłość" —  utrzymuj® ° n’ . , ła tw .
się z o iej w yleczyć bo ;aka  miłość je s t pochło­
nięciem w szystk ich  innych Slf «nszy z ciągli
myślą o ukochanej istocie — a  zatem  starać się 
należy odzyskać po k°^e'  ka ** °ddzic lną  siłą,  -i F 1_TTlVBliw„.vAkażdy pociąg d u szy ; byłeś m yśliwym , zacznij
polować, g ra łeś  w karty. zacZ|f i grać, lub iałeś ,1 1 O At
czasem podchm ielić, podchmiel sobie — a jak  
tak  odzyskasz tc  wszystkie P°ciągi duszy, które
utopiłeśJW m R o ic i" -7 j e3.te^ z Die.i wyieczony.
P rak ty czn y  mędrzec, ™ P° polsku, trochę

jest niczem  innsm , ja k  ty lko g o r ą c z k ą  d u  -
s z y  i B ourget szukał cierpliwie sposobów, jal 
z niej ludzie leczyć się powinni. Sam, choć lite­
ra t i „filozof" salonowy, nie mógł sobie dać ’*v 
tym  względzie rad y  — więc zapukał o poińoc 
do innych, a że, obecnie je s t czas panow ania 
w szelkiego rodzaju  i n t e r w i ę  w ó w — ga/eju

m ę a r z u u ,  — ■ * - i r o c n ę
tryw ialnie —  wyga światowy,  ̂w y ły S;a jy ; w v. 
scłfbięty salonowiec, radzi leczyć „najnow szą mi­
łość" hom copatją: taka mi,0!ić, lęCzy się tylko
miłością, zbytkiem  słodyczy —  p rzcsytem _

Oto jest główna treść obszcrn ej książki P a '  
w la. B ourgct’a, u nas nieznanej, a we Rj-ancji, a 
szczególniej też w P aryżu  rozchw ytyy  aiiej przez
panny, m ę ż a t k i ,  wdowy, rozw ódk i, seperatki, 
przez cały> Pd  ̂ 1 św iat i tych istot, z któ­
ry ch  „najnowsza m iłość11 w yrosD  i którcmi się 
głównie karm i. L h arak te ry sty czn a  to książka i
c h a r a k t e r y s t y c z n y  ten f i l o z o f  s a l o n o w y  p.
Paul B ourget; nie b rak  mu talentu pisarskiego, 
dowcipu i wcale b j stręo-o zmysłu spostrzega 
wczego, a jednak i autor, i jego dzieło, iW ; —- - MUW1 L ,~o ' - j Cg°
poglądy, i jego filozofja, i jeg° psychologja —  
wszystko to m arne fin  de. siccle...

Strasznie, w idocznie, ludzie przy  końcu tego 
-tulecia, mało robią i mało myślą, 
się i m ają

 ^    „ skoro rodzą
- — -j-i powodzenie filozofowie salonowi u la 

Bourget. A utor, zajm ujący w bieżącej literaturze 
francuskiej^ niepoślednie stanowisko, głównie dzię­
k i płci pięknej, k tó re j schlebia, a jeśli czasem  
robi je j zarzuty, to ta k  słodko, z tak im  „flirtem" 
i z tak ą  męską kokieterją , żc jeszcze bardziej 
zjednyw a sobie dam ską popularność. I  dobrze 
się dzieje temu panu Bourgetowi... F rąn k ó w  ma

Zdaje mi s-.ę, że na czas, jaki pozostaje «d 
„flirtów karnawałowych i ślizgania się do celu 
p , woskowanych parkietach naszych pryw atnyct 
i publicznych salonów — podałem w dzisiejszej 
m edzidn  j  Uronić: p ięknym  ezvteInikom odpo­
wiedni m aterjał do słodkich i “gorżkich rozmy­
ślań, bo w każdym  razie „miłość to cygańskie 
dziecię", włóczy się po sercach ludzkich i wło- 
czy6 sią będzie do koaca świata, g  ̂ 0 jej 
specjalność... Karnawał -  t0 *a k . Jak ,świ.ęt.a 
W ielkanocne .. Podczas tych ostatnich, człowiek
spożywa same wędimy. m017 8 0 y czy 1 nau um 
różnego rodzaju n a p i t k ó w  -  w karnawale, ci, 
którzy go używają, karmi£* ^  Przedewszys t. 
ki cm, miłością z przyprawami najrozmaitszego 
rodzaju... Czy tak samo jak  po 4/ielkiejnocy,
zam iast niestrawności żołądka, tiap i ludzi po 
karnaw ale niestrawność serca — tego nic śmiem 
twierdzić, h°, ckoci-^ stary  nie jestem , zaw sze po 
staremu wierzę w to, że żo łądek , co innego, a 
serce, co innego, i p. P aw eł B ourget, w edług 
mego zdania, wiele m ądrych  rzeczy  napisał w 
książce swojej o m iłostkach i podkochiw aniu się — 
ale, ani słów kiem  nie do tkną ł istotnej miłości i 
p ięknych uczuć serca, z k tó ry ch  się rodzi uczci­
wo przyw iązanie, g h b o k a  skłonność m ężczyzny 
do Kobiety i kobiety do m ężczyzny — czynników 
w ielkich, potężnych i św iętych tw orzących ro ­
dzinę, k tórej moralność, siła i w artość, jest i 
pozostanie po wieczne czasy podw aliną potęgi i 
pom yślności narodów... O dbierzesz narodow i by t 
państw ow y — naród  nic zginął, pozbawisz go 
samodzielności politycznej, żyje, swoją drogo, ca- 
łem i piersiam i — d jpiero, gdy znajdziesz sposo­
by  osłabienia i zbu rzen 'a  w nim rodziny, konać 
zacznie, nie w iedząc uaw et, że um iera... N a nas 
Polakach  spraw dziło się to... Stoimy rodziną, 
której b ram y  piekielne przezw yciężyć nie mogą 
i nie przezw yciężą... Bronić je j, gdy  się baw: i 
śmieje —  to także rys dodatn’, clioć się może 
nad nim m ało kto zastanawi a, a  najm niej, z P®7 
wnością, ci, k tó rzy  są zm obilizowanym i rycerza­
mi k arnaw ału  i jego uciech... A są różni ryce­
rze. co praw da, najwięcej takich , co polują nie 
na walce polki i kadry le , lecz na śliczne sarny 
ze złotemi różkam i, i tak ich , w bród, co się 
gap ią  tylko,..

— Dlaczego pan rne tańczy __ pvta jak iś 
iadca młodego okazałego człowieka, prąyjŃitru- 
jącego się w kasynie tańczącym  — — dlaczego 
pa a nie tańezy ?... ‘ .

N ajprzód dlatego, że się i tak  pocę, a  
potem me um iem  -  rn

. . .  sui pan  nudzi zapewne...
77 le> ja k  tui się znucizi p a trzeć , 

o sobie za ty k am  uszy i patrzę O* tańczących ...
? 'Mftie bardzo  bawi, bo muzyki nie słyszę, _ 

w id ję  sk aczących  — w ygkdają, ja k  praw dzi­
w i w arjac i, a j a  pasjami lubię w arjatów ...

U nas, choć lubim y jak. to pow iadają, w ście­
k le  się bawić, nie m» w  całej Polsce balów  dla 
sam ych balów —  ®° zostanie z nich  g ro sza  —  
idzie na ceł dobroczynny : na  uczącą  się m ło­
dzież, dla głodnych, d la  dziatw y ubogiej, d la  
szpitalów, dla chorych  —  dla  tych, co chcą  b y ć  
pożytecznymi społeczeństw u, a  aby  siać się t a ­
kimi, nie m ają za co, d la  tych, k tó rym  ciężk ie  
żvcie odebrało uśm iech na ustach i pogodę w  ser­
cu, dla tych, co w yciągają drobne rą c z y n y  do 
świata i nie m ają  o ćzem  iść do niego... N iechże 
się bawią zdrow i — a że z pew nością nie m yślą 
o tein, że baw iąc się, robią trochę  dobrego d la  
drugich —  to także  ce-4 znaczy... N iech nie w ie 
praw ica, co daje lewica — nieźle więc też je s t, 
że nie wie serce, c0 dobrego dla drugich  w y­
tańczy ły  nogi.. Ja , p rzyznaję  się otw arcie, lubię 
m łodzież tańczącąt szum iącą, śm iejącą się i b ry ­
k a jącą  nawet, * ui® cierpię sensatów, k tó rym  
jeszcze żół.o v dzióbie, studenckich, k o r t  etytorów  
społecznych, k tó rzy  są u trapieniem  nauk i i lite ­
ra tu ry , w ykolejonych za m łodu ju ż  m ądrali ró ­
wnież p iytkich, j a k  zarozum iałych i bezczel­
nych. . Proszę się obejrzeć po za siebie i koło 
siebie... Z p ierw szych, w w łaściw ym  czasie, p rzy ­
b y ły  dl» społeczeństw a siły obyw atelskie : w ży ­
ciu publicznem , w literaturze .w sztuce —  z d ru ­
gich w yrosły  b łąk a jące  się po m anow cach pai*o- 
żyty szkodliw e, zaraźliw e, tru jące, od k tórych  
każde zdrow e społeczeństwo broni się, ja k  od 
dżum y.
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sko-liberalne N cw osti, proponując nain niegdyś 
w ydaw anie W arszawskiego D n ieun ika  . w ję z y ­
kach  . polskim  i rosyjskim  — w roli rzecznika 
polsko rosyjskiej ugody, natnralnie żeśm y milczeli 
z miłości k a  pojednaniu. „Pojednanie1' to było 
zanadto  tryw ialnem  i nędznem, aby  w arto  było 
n a  nie odpowiadać. G dy M. Filipow , zw ący się 
p rzez  czas pewien „m eurzęaowym  redaktorem " 
Słow iańskich  Izw ie itij. w ydrukow ał w roku mi­
nionym  w N ouv Ile Remie  a r ty k u ł pod ty tu łe m : 
L a  rcconcilliałicn Polono-Russe, zapełniw szy go 
fantazjam i i haśniami, to i wówczas autorstwo 
sam ozw ańcze „słowianotila** nic zwróciło na się 
pow ażnej uw agi". Nie będziem y tutaj cytować 
dalszych  rozumowań rosyjskiego dziennika w 
W arszaw ie, w yw ołanych  poważniejszym głosem  
p. Szarapowa. G łów nie obchodzi nas konkluzja. 
Otóż w konkluzji tw ierdzi W arszawski D n e w n ik .  
że żadnych w arunków  ugody z Polakam i nam  
nie po trzeba i w yszukiw ać ich nic należy, ponie­
waż my z nim i sporów nie mamy, a również i 
dlatego że h istorja sama. pomimo w szelk ich  ro ­
zum owań i gadulstw a, da ła  podstaw y ugody poi 
sko-rosyjskiej. Polakom  
innego, jak  przyjąć z cał: 
i decyzję  taktów.

A rtykuł ugodowy p. Szarapow a w yw ołał na 
arenę polemiczną i p. K ojałow iczn, Rnsina i 
unitę z rodn, a obecnie profesora prawosławnej 
duchow nej akadem ji w  P etersburgu . Warszaicslci 
D niew nik  um ieścił obszerną odpowiedź tego osta­
tniego na a r ty k u ł p. Szarapow a. „Dotychczas — 
pisze p. K ojałow icz —  uciekano się w literaturze 
i w życiu  do różnorodnych podkopów pod sy­
stem rządow y rosyjski w kraj i  „Priw iślańskim ", 
do osz .zersiw , gróźb, szyderstw  itp. Szarapow  
znalaz ł nowy sp o só b : chce rozbudzić i zan iepo­
koić sum ienie drugorzędnych i trzeciorzędnych 
organów  system u." P. Kojałow icz protestuje p rze­
ciw ko tw ierdzeniu Szarapow a, jakoby  sum ienie 
R osjanina było nad brzegam i W isły w sprze­
czności ze sysiemem rusy tikacyjnym  rząd u . Z d a ­
niem jc-go „akcja  rządow a ro sy jska  silną JCot 
w łaśnie w sk u tek  głębokiej spójni z w y m ag a ­
niam i ducha i sumienia narodowego “ Zm ieniać 
system u i p. Kojałowicz nie widzi najm niejszej 
potrzeby, albowiem „dobre, a nie złe przynosi

nie pozostaje zatem  nic 
;ałą św iadom ością logikę

narodowi polskiem u ten syatem  rzą io w y , k tó iy , 
pozostawiając całem u płomieniowi wo no e wy 
zaania. języka, sztuki i przem ysłu , ochrania je  
silną w ładzą  państw ow ą, żądając ty lko jednej 
rzeczy . w ykonyw ania obowiązków ooywatelskich 
tego państw a, od k tórego doznaje się opieki."

Aloskoic. W icdcmosti, omawiając epizod ten 
z polsko rosy jsk ich  prób ugodowych na papierze, 
zgadzają się najzupełniej z wywodami i W ar­
szawskiego D m cw nika  i p. Kojałowicza, a tylko 
sądzą, że zawiele robi się honoru dla „niedorze­
cznego gadulstw a" p Szarapow a. A eo ąię tyczy  
zagranicy w ogóle, a  w szczególności św iata pol­
skiego, to tam „każdy  H ry czk a  O trepiew  będzie 
uchodził za ęąro .m za."

Emigracja do brazylji.
Podaliśm y w czoraj część listu jednego  z w y­

c h o d ź c ó w ,  ta  zaś w uzupełnieniu dalszy eiąg 
tegoż, um ieszczony w D zienniku Łódzkim , Oto 
j a k  on opiew a:

„D ow iedzieliśm y się jeszcze tego wieczoru 
że p artja  z 2.000 wychodźców, pom iędzy k tó ry ­
mi i m yśm y «ję znajdowali, opuszcza w yspę po 
2, dm ow rąk odpoczynku. Pom icszczeui w ba r“ - 
kacb , v Ł  U  - -  rap a . Na-

oglądaliśm y wyspę. ROzmawi sjąc z Kilku 
rodakam i i p rzeklinając chwilę, w której zrodził 
aię ten  nieszczęsny zam iar em igracji, nadeszliśmy 
nad  m orze. T u ta j spotkaliśm y kilkudziesięciu 
W łochów , łow iących ostrygi i rak i m orskie. Na- 
łowili tego mnóstwo i poskładali na kupki, po- 

u s ie d l i  i zaczęli smaczni.e zajadać, nic u- 
ży t >jąe żad n y ch  przypraw . Częstowali nas tukże, 
nic ńtłeua»ny je d n a k  apety tu . O pow iadali naia, 
że rzad k o  kióry  z nich ma pieniądz ja a i Narzc-- 
kali na  pożyw ienie, js k ie  im dają, elioa p rz y z n a ­
wali się.* w  domu często i takiego nic Uliicli.
M y n'*5 mogliśmy się uskarżać na jedzenie, gdyż 
b / ło '° n o  na wyspie stokroć lepsze, J k  na  o k rę ­
c ik i T rzeb a  było je d n a k  zdobyw ać je  gw ałtem ; 
uajw ięk -E j m ip i k rzy k acz  i aw anturn ik  dostaw ał 
najw iększą poicję. Z a  to dzieci k rzy ­
wdzone b y ły  bardzo. ł Ą ^  doby zeszły  w mgnie- 
n in  n k a . M ieliśmy wybiera* w drogę do owej 
S c  C ath arin y . S kóra  na  nim |  | gdy  da-
*ic<UM&my się, że podróż do te j prowincji m a­
m y Otnfcfc na okręcie. Poleciwszy »i<» jednak 
B .gU, TtUnUżmy łodziam i do c k r jtu , k tó ry  ua 
nas czek a ł .. „  Janeiro . Um ieszczonp nas w etę.
chlej dz in rze  p «  ik ła d e m . gdzio p ró iz  zapa 
d n  zgnilizny, szcw_ _p i( ja w a iy  nam  spokoju. 
& ekroć w iękizy j b ie tj * .anoliśm y na tym  okrę- 
oml niż na  ^W ezy rze" . ł**ąę^ąkli odorem ; wy- 

iśrny się po 4 dniach t E nocach na świeże 
n e  w Itagei, p rzystanku  luur.kim prow in­

c ji  St. -C a tb a rin a . G dy  nas wysadzono i powic- 
* że t i  m am y wypoczywać do dalszego 

raZy^nn.izenia, p rzeraziliśm y się. Przed oczj ma 
m m  m  rozciągała  się dzika okolica, otoczona 
dokoła wielkim ciem nym  borem.  ̂ Na równinie, 
pod lasem, sta ła  ogrom na buda i dwi9 szopy, 
p rzed  którem i koło dw u ogrom nych kotłów, uwi­
ja li się z  drągam i m urzyni. Prostaczkowie są­
dzili, że ich przyw ieziono do piekła j oddano 
w  ręce  djabłów, k tó -zy  w k o tłach  ze smołą za 
g ra te h y  gotować ich będa. P ow stała wrzawa, 
w śród ie i w ołanie o pomoc boską rozbrzmjc. 
w sio  echem  po lesie. M urzyni, obsługujący ko­
t ły ,  w idząc jjkupiouą grom adę ludzi, wrzeszczącą 

1 w  niebogłośy, "byli pewni, że chcą ich napaśó i
bijać, p.-ędko więc u s z y k o w a l i  się w pj».ycji

'jpwUŁcj. ep ieszeze w iększą  panikę wywołało 
w  gronu dnie. 1 kto w e. j a k  sk o ń czy łab y  się 
scena, g d y b y  kilkudziesięciu  przew odników , któ­
rzy  dotąd zanosili się od śm iechu, m e zaczęło 
uspokajać tłum u. Bojażliwsi je d n a k  uw ierzyli do­
piero 1rtędy„ że nie grozi im żadne n iebezpie­
czeństwo, gdy zobaczyli tak ich  sam ych, ja k  oni, 
ludzi, k tó rzy  zwabieni hałasem , pow ychodzili 
przed  szopy. VV kotłach gotowano d la nas k o la ­
cję. Sm utna to by ła  ko lacja; p rzeby te  w rażenia 
odjęły  nain zu p e łn ą  chęć do je d z e n ia ; czeka- 
1 śm y ty lko  na  to, ab y  pozwolono nam  w ypo­
cząć O kazało  się, żc w szopach i budzie nic by­
ło m iejsca dla now ych przybyszów , kazano więc 
spać w lesie na  m uraw ie. Go prawda, woleliśmy 
pozostać na  dworze, choć było  zimno, niż w szo 
pach gdzie prócz gołych p rycz, zbitych z desek, 
bez pi zedziałów, panow ał zaduch okropny. O w i­
nąw szy  dzieci w ko łd ry  i poduszki i poleciwszy 
żonom położyć się około nich, j a  z p. G. nsie- 
dliśm y n a  straży , pilnując, ab y  ja k i  gad jadow i­
t y  Die zakłócił spokoju drogich nam  istot. Całą 
lnoc .spędziliśmy bezsennie, naradza jąc  się, co da- 
ej p u l  i ■ •

Ankieta w sprawie taryf kolejowych
W czoraj przed południem  obradow ała w gm a­

chu sejmowym w departam encie II.  W ydzia łu  
krajow ego ankieta, pod przew odnictw em  członka 
W ydziału  krajow ego d ra  Józefa W e r e s ż c z y ń -  
s k i  e g o , zw ołana przez W y d z ia ł d la  zastanow ie­
nia się nad  uchwalonem i p rzez  Sejm  na  ostatniej 
ses;i rezolucjam i w sprawie ta ry f  kolejow ych, 
o ile one dotyczą k ra j. sk ładów  publicznych we 
Lwowie i K rakow ie.

A nkiecie przedstaw ione zostały uchwalone 
przez Sejm  rezolucjo.

P ie rw sz a  rez o lu c ja  o p iew a : „W zy w a się rząch. 
iż b y  ta ry fa  w ojskow a, p rzy z n aw an a  w drodze 
re k la m a c ji p rzez  k o le je  państw ow e i p ryw atne , 
d la  zb o ża  do m ag azy n ó w  w ojskow ych d o sta ieza- 
nego , o b o w iązy w ała  ta k ż e  dla p rz e sy łe k  zboża, 
p rzezn aczo n eg o  d la  m agazynów  -wojskowych, a 
do p rzech o w an ia  i pod adresem  k ra jo w y c h  s k ła ­
dów  p u b liczn y ch  w ysłanego  i a b y  u ch y lo ­
ny m  zo sta ł co do ty c h  sk ładów  p u n k t I. rozporz. 
dodatkow ego  z 15. lis topada 18SS, w y d an e g o  do 
p rzepisów  o ta ry fie  w ojskow ej.**

W tej sprawie uchw aliła ank ie ta  doradzać 
W ydziałowi krajow em u staran ia  o to, aby taryfa 
wojskowa, przyznaw ania w drodze ccklamacyj 
przez koleje państw ow e i p ryw atne  dla zboża, 
do m agazynów  w ojskow ych dostarczanego, b y ł a  
n i e t y l k o  p r z y  z n a c z o n ą  d l a  p r z e s y ł e k  
z b o ż a ,  p r z e z n a w a n y c h  z g ó r y  d l a  
m a g a z y n ó w  w o j s k o w y c h ,  a l e  i d l a  
t y c h  p r z e s y ł e k ,  k t ó r e  w m a g a z y n i e  
z ł o ż o n e ,  n a s c ę p n i e  d l a  m a g a z y n ó w  
w o j s k o w y c h  s p r z e d a n e  z o s t a n ą ,  — 
przy uchylen iu   ̂ natnraln ie rozporządzenia do­
datkow ego, w ydanego do przepisów o taryfie 
wojskow ej, k to rc  ustanaw ia wysokie opłaty m a­
n ipulacyjne.

D ru g ą  rezo lucję: „wzywa się rząd, aby po 
lecił jenera lncj dyrekcji kolei państwowej, utwo­
rzenie we Lwowie stacji rcckspcdycyjncj dla 
zboża i spirytusu na  kolei państwowej" — po­
p arła  ank ie ta  bez zmiany.

T rzecia rezolucję opiewała : ..W zyw a się
rząd , ażeby  polecił zarządom  kolei państw ow ych 
a spowodował zarządy  kolei p ryw atnych , by 
krajow ym  składom  publicznym  co najrychlej 
przyznane były  takie przynajm niej refSlŁie w 
taryfach przewozowych, jak ie  m ają i mieć jnogą  
przedsiębiorcy pryw atni."

Na tę rezolucję postanow iła ankieta . d o ra ­
dzać W ydziałow i krajow em n staran ia  o to, aby 
k rajow ym  składom  publicznym  przyznane zo­
sta ły  w tary fach  przewozowych ulgi. przyzna;, 
wane najwięcej uw zględnionym  przedsiębiorcom 
pryw atnym .

O statnia rezolucja, po lecająca Wydziałowi 
krajow em u, aby  postarał się u zarządów  kolejo­
w ych o prawo rcekspedycji sp iry tusu dla sk ła ­
dów krajow ych w K rakow ie, ja k ie  ju ż  przyznane 
zostały  składom  kra jow ym  wc Lwowie, nie 
przyszła pod obrady, gdyż to praw o reekspe- 
dycji zostało już  sk ładom  krakow skim  przy ­
znane.

k r o n i k a .
Wiadomości osobiste. Marszalek krajowy ks. 

S a n g u s z k n  powrócił onegdaj popoł. z Wiednia do 
Lwowa, a dziś wyjeżdża na ki i a  dni do Biteza do 
Ks Leona Sapiehy na polowanie. —  Członek W y­
działu krajowego p. R o m a n o w i c z  wyjechał wczo­
raj popoł. na kilka dni do Krakowa. —  Książę R a ­
d o  l i ń s k i  ma otrzymać urząd ambasadora lub posła 
na jednym z dworów zagranicznych, skoro któia posada 
zawakuje.

Nekrologja. W Krakowie zm arli: Jeneral-mnjor 
E Iw ard K a r g e r ,  licząc lat 5 0 ; Anna P i a s k i e -  
w i c z ,  przeżywszy la t 19 i W ładysław  Sas K r n -  
s z e l n i c k i ,  dyetarjusz przy starostwie wMiekiem, 
przeżywszy lat 3 2 . —  Antoni W o j c i e c h o w s k i ,  b. 
sędzia do szczególnych poruczeń przy b. komisji spra­
wiedliwości- w Królestwie Polskiem, następnie b. sę- 
d d a  gminy, obywatel ziemski, zm arł w majątku 
swoim Nossy, w powiecie giójeckim.

; Urszula z hr. Łosiów hr. Gołej awska. 
Wieść o zgonie tej zacnej metrony, która, jak dono­
siliśmy, zm arła d.' 22. hm., okryje żałobą wszystkich, 
którzy mieli sposobność ją  i jej zacne i szlachetne 
serce poznać. Najsilniej odczuje (e stratę lim, kto>ry ■ 
doznawał zawrze jej prawdziwie macierzyńskiej opieki. 
Żyjąe cicho i skromnie, nie szuka-la czynów rozgło­
śnych. Radością jej było jedyna w k a ż d e j  chwili 
życia czynić dobrze. Nic szu k ali „obcych bogow za 
Ś ^ ń c ą ; lato spędzała zawsze w swym m ajątku w 

yowou, zajęta wzorowon prowadzeniom gospodar- 
^ t ó r e g o  wszystkich działach znała się wy- 

Nic nie było j t-j obcem, wszystkiego doglą- 
i-il-n n n u l T i i '  w * R ei zysku osobistego, bo
J i :  ,ćb 0byiwa^ ka- si« ^ Ikoz;i

dla dobraPOogolurgoyCnżVway' “T ' ?
!Zilych przykładów dość Jeden przydcz/ć ja k o 'd o tó d '
r  i..sieni Ubiegłego roku Postanowiła ńp. Gole ewska

i w Kij owco 
wartość około 1400

Z żyoia towarzyskiego. Wczoraj o godz. pół 
do 8. wieczorom odbył się w kościele Panny Marji 
Śnieżnej ślub p. Bolesława P a p ć e g o ,  adjunkta ra ­
chunkowego W ydziału krajowego, z panną Heleną 
M a t y s z k i e w i c a ó w n ą ,  nauczycielką przy szkole 
im. św. Antoniego.

Wiadomości karnawałowe. Dowiadujemy się, 
że technicy, chcąc w tyra roku pięknym danserkom 
sprawić miłą niespodziankę, zamówili u pierwszorzę­
dnych firm krajowych porządki tańców, które nietylko 
odznaczają się nadzwyczaj gustownym pomysłem i 
eleganckiem wykonaniem, ale nadto stanowić będą 
dla uczestniczek balu nader miłą pamiątkę. Bal te­
chników, jak  wiadomo, odbędzie się d. 29. bm. w 
salach Kasyna miejskiego.

Wieczorek z tańcami w kasynie wojskowem, 
zapowiedziany na l j -  bin , a później odroczony, od­
będzie się tamże 27. bin. Początek o 9 wieczorem. 
Rozesłane zaproszenia ważne są naturalnie dla tego 
wieczorku.

Nową poikę, pt. „Więcej światła**, napisał 
kapelm istrz ..Harraonji** p. Fali i poświęeH ją  komi­
tetowi wieczorku pedagogicznego, który się odbędzie 
w niedzielę, dnia 1. lutego w salach „Domu naro- 
dnego*; a ” więc, kto chce tańczyć ua korzyść oświaty 
galicyjskiej, niestety dotychczas bardzo a bardzo bie­
dnej, niech j a k ’najprędzej zr.opatrzy się w zaproszenie —  
no i bilet wstępu, .który kosztuje tylko 1 zł. 50 eut. 
Protektorat wieczorku raczyła przyjąć pani prezyden- 
towa Mocbnaeka, u "wszjsikie nasze piękne nauczy­
cielki rozweselą poważne oblicze i tańczyć będą 
z wdziękiem i ochotą.

Mianowania. Namiestnik zamianował wachmistrza 
2. pułku ułanów  obrony krajowej, Dymitra Skrelm- 
netza, piowizoiycznym kancelistą namiestnictwa i 
przydzielił go Jo służby przy starostwie w M o­
ściskach

Z izby adwokackioj. W Ino zgromadzenie lwo­
wskiej izby adwokackiej odbyło się wczoraj o godz. 
4 popołudniu. Prezydentem wybrany został sędziwy 
mecenas, dr. Jan  Cz a y j jo  w -s ,k i, pierwszym wice­
prezesem adwokat dr. Emanuel R o i ń s k i ,  drugim 
wiceprezesem adwokat dr. Henryk G o t t l i e b .  P rze­
wodniczącym rady dyscyfhnariLoj, wybrano adwokata 
dr. H o r  w a t l i  a.

Godzina 7, posiedzenie trw a dalej.
Obchód uroczysty, w  niedzielę, dnia 2Ś. bm. 

o godzinie pół do 5 popołudniu, ku uczczeniu 2S 
rocznicy powstania styczniowego, odbędzie sio uro­
czysty obchód w kaplicy,. p i 'i j  drodze Wuleckiej'.

W Sano' u urządzają d. 26. bm. w spólne w ie ­
czorne zebranie w  sali m iejskiej ku u czczen iu  
roczn icy  powstania sty czn io w eg o . Program obej­
m u je :  1. Zagajenie. 2. „D W yłomu", dram at w 4 
ak tach  Leopolda h r. S tarzeń sk iego .

W tymże dniu o godz. 11. rano, odbędzie się 
w kościele parafialnym w Sanoku nabożeństwo z;i 
poległych w r. 1863.

Trzecim s k r y p t . 'rem literackim w zakładzie 
naród. im. Ossolińskich, m inow any  został p. Tad. 
G z a p e l s k i ,  znany publicysta i członek redakcji 
Gazety N arcdow  j .  P- Czapehki obejmie po p. Wł.

. Bełzie zwierzchnictwo w czytelni tz górnej, przezna- 
CŁ°nej dla młodzieży i szerszej publiczności.

A-cyks. Leopold Salwator osobiście pojawił 
wczoraj w koszarach cytadeli, gdzie korpusowi 

oncerów 3o. pułhu piechoty złożył podziękowanie za 
wysłanie wieńca na trum nę jego zmarłej siostry.

. “ fędns wiadomości. Jedno z pism tutejszych 
omosło, jakoby hr. ■ Helena Mierowa ofiarowała 
R ' ^ rzeWyższającą miljou złotych, ua założenie 

Lwowie. Otóż na podstawie 
e j  informacji konst.Jujemi- 

*  f S Z * * * *  “ 'W m te j  przea-

w e» o ^ °Wl^łtS2en,U e ^ U urzędników Banku krajo- 
i Z P W e  ich p-1'ac, zaproponowane przezradę nadzorcza 

jowy. W .tn tek  tego _
za ^ d o  bojowego o jednego funkcjonariusza" 
do pcwneao° 1 Tlłn'r  to takowa zrównana zosE

banku zatwierdził W ydział'kra- 
zwiększy się dotychczasowy per-

co
płac, to takowa zrównaną została

płacam i urzędników innych m-

ysokości 2.00Ó zł.
Zarzecze-UJanó'v, a 1 .000 zł. na budo

na budo
\vę

stw a/ 
bornie, 
dała skrzętnie, 
jako prawa Fi 
szafarkę dóbr 
kszym 
oz n
V roku
wyt4.iwić dwie sekcje lasu
P rz e s ta w ia ły  one

wska i os 
wiem cały ów 
wsi Kijowea, na 
Taką to była opiek 

Należała śp. 
stowarzyszeń, które hojnie _ 
cicho i skromnie, mało więc

w Kijowem na sprzedaż.
, . , .. Gdy je ­

dnak z g ł o s i ł  się kupiec, przeprosiła g0- śp. § < u |e_ •
Świadczyła, zc-fasu już nie sprzeda, »ib0-

JiYCWOstan ofiarowała biednym swej
których spadła świeżo klęska pożaru.'

miką i matką ludu swego.
U rszula do wielu dobroczynnych

zasilała i wspierała Żyła
o niej wiedziano. Dziś

dopiero nnd świeżą jej mogiłą odzywa ^ię głos uzna 
nia dla zacnych uczynków, z jakich  si-i-i a o.*8 a
życic nieboszczki. Śmierć jej uczym -l 11 
trudno będzie zapełnić. Wiele, w i e l e  łez meu 
epłyuie ca grób zmarłej, a pamięć jej o^os awie
hędzie zawsze liczna rzesza tych, którym sp. o e- 
jewska była dobrodziejką. ,

Śp. Urszula lir. G oleje wska rozporządziła prze 
zgonem w ten sam sposób swoim majątkiem , J-1 * 
yoia rozporządzała jego dochodami, gdyż cały |U 

c °my i nii ruchomy majątek przeznaczyła na u tiz j-  
nieuleczalnie chi rych. Zapisała przeto swoje 

„ powiecie żydaczowskim pułożonc, klrsztoro
i str Miłosierdzia w Rozdole, dobra zaś na s.a- 

nocviem Podgórzu i kapitały przekazała testamentem 
’s Sióstr Miłosierdzia we Lwowie, i na oba 

•lasztory włożyła , bowiązek, aby w swoich szpi- 
tuac ii utrzymywały stale" pewną Jczbę łóżek dla 
nieuleczalnie chorych.

Pogrzeb odbył się wczoraj przed południem przy 
udziale licznej publiczności. Ńa żałobnym cztełokon-

manie
dobra w 
w i 
no 
klaszto; 
te

W ydziałowi powiatowemu w łStisku
J u n W  f e jowy sub^encję z

T ■“ . Li aJOWOffO \V wv
Q fiogi Zarzecze UJ -i 

drog, Nisko Bo,'

z a t w i e S 6̂ ' ^ 0 i ak c’ODOsi N - Tl' f - °dmówiło 
a ia, Vstu fundacyjnego „domu akademicide- 

zaiinow-? . ? * , ' #  uniwersytetu Jug ie llońsk iego»2om 
zo w z i ?  komitat obywatelski Odmowa nastąpiła
fm iduśzór yt k 'v° ,ę dotychczrt* obranych

z o s t?  ! fe r  d u ch o ^ nych . Ks. bisk sufragan Kuiłowsl{i 
torem T T T ' ] y ks' ^m in is tra

K ń ł’ «  yeee?-ji przemyskiej.
w l r s iT -  0 !, l? l0 9 W ' 1'etniojącc na tutejszym uni- 
W iisj tecie kolko filologów, ktoro pow Jało 2 jnje;a .
ywy profesora dra Ludw ika OwiHińsk^cgo i I R  

ubiegljcli, tak i w roku obecnym, cieszy sje 
czynnem 1  jegc stro])y poparciem, należy do najrń- 
cnhw szjch Kjfuk naukowych w łonie Czytelni akade- 
mickmj.^Dosc wsporani0(:, że Kołko to —  w ogólnej 
liczbie ob odczytów, ptóre w roku zeszłym odbyły 
się w SiOniniii Kółkach naukowych, istniejącycli w 
łonie f zjiclni akademickiej —  może pochlubić się 
liczbą 18 On czy tu w z zakresu fjlologji klasycznej.

W obecnym roku szkolny111 Kółko filologów od­
było ośm posiedzeń z 7 odczyt111111'

Dziewiąte po.si-dzcnic odbędzie się w niedzielę 
25. stycznia br. o godzinie pół do 11. rano, w sali 
a-UL; .uniwersytetu m  posiedzeniu wTygłosi rzecz

ź y c ż l i w y  p r , > 'Dar j  b  Ćwikliński,
gminie Ł ukaw ica,n z .pryw atnej swej szkatuły 
budowę szkoły, zapómo ■̂ow' oole limanowskim , na

T w m peratura . B a? w ^ o c ie  50 zł.
tem peratura wczorai vD\6tr i3zio w £Órę- Średnia 
-  3'4°C., najniższa 5 '#  C„ najwyższa

No dziś zapowiada

opadn nie będzie,

ze

prze­

wałkują

uym rydwanie 
wieńców.

K siatłdarz. Niedziela 
Wseh' d słońca o godzmie 
godzinie 4. minut 4 Z.

zawieszono kilkanaście wspaniałych

f 25 .): N . Starozapustna. 
7. m inut 45, zachód o

litechnicznąi: W iatr b ę d z io ^ A  a7f,strze-icń Szkoły p»- 
zaclioclni, co do siły słaby ? B P .unku połuduiowo-
tym czasie podniesie się d o ’ 4 -o«p  *emPsra*ura
lekko zachmurzone, a względną w i l ^ A ^ ? 10 ^ dzie 
zmniejszy się do 80 prc.
ważnie pogodnie.

Wakujące posady. M agistrat Ogłasza, 
posady, a mianowicie:

Posada kancelisty przy dyrekcji policji w jfra 
konie, z terminem podań do Bl. stycznia l 89i . 
40 posad aspirantów' na magazynierów, prowizo­
rycznych pakierów, prowizorycznych zwrotniczych, 3 
posady aspirantów na nadzorców toru kolejowego i 4 
prowizoryczne posady sług  kancelaryjnych przy kolei 
pólm enaJ cesarza Ferdynanda, z terminem podań do 
lu .  lutego rb. ; dalej jedna posada dozorcy szybów
przy zaiząd ie salinarnym w Wieliczce, z terminem
podań do 31- stycznia rb.

O p r ó c z  tych, wakuje wiele innych posad służbo 
wycli i kancelaryjnych, zastrzeżonych dla wysłużonych 
podoficerów, jednakże p0 za granicam i kraju, a m ia­
nowicie : w Austfji, Czechach, ua Morawie itd.

Bliższą wiadomość, co do warunków kwalifikacji 
i dotacji, powziąć można w biurze IV. departamentu 
m agistratu.

Prof. Włodr. Brodowski. Członkowie warsza­
wskiego Towarzystwa lekarskiego, powołując jedno­
głośnie na opróżnione pr.ez śmierć śp. W iktora Śzokal- 
skiegc ważne i zarazem zaszczytne stanowisko sekre­
tarza stałego profesora W łodzimierza Brodowskiego 
uczcili tern prawdziwe zasługi i wykazali trafność 
wyboiu

Nazwisko dra Brodowskiego jest dobrze- znane 
w świeeie paukowym, skutkiem mozolnej, pożytecznej, 
a przytem nader przykrej pracy.

Profesor ten wykładał od lat blisko 30 anatomje 
patologiczną zrazu w b. warszawskiej szkole głównej, 
a ostamio w uniwersytecie warszawskim. Śmiało mo­
żna powiedzieć, że profesor Brodowski znaczną część 
swego życia przepędził w prosektorjum i laborato- 
rjurn, bądź to na wykonywaniu autopsji, przyrzą­
dzaniu preparatów, bndź na badaniach mikrosko­
pijnych.

Liczne praco szanownego profesora zamieszczały 
zarowno polskie, jak i zagraniczne organa specjalne.

Profesor Brodowski kilkakrotnie wybierany był 
dziekanem wydziału lekarskiego, piezćsenr warsza 
wskiego Towarzystwa lekarskiego, a pełnił także obo­
wiązki prezesa wydziału lekarskiego w Towarzystwie 
dobroczynności. Na wszysllColi tych stanowiskach 
wywiązywał się zawsze z podjętych obowiązków 
z niezwykłą godnością i zamiłowaniem. Młodzież wy­
działu lekarskiego m iała w nim poważnego przewo­
dnika i sumiennego, a gorliwego doradcę.

Pawilon chirurgiczny przy szpitalu św. Ła 
zarza w Krakówie. W ydział krajowy, w skutek 
uchwały Sijmu, zezwalającej ua budowę pawilonu 
chirurgicznego przy szpitalu św. Łazarza w Krakowie, 
p rzj stępuje z wiosną br. do rzeczonej budowy, której 
koszta obliczono na 125.000 zł. Budowa prowadzona 
będzie przez dwa lata. Chcąc projektowanej budowie 
zapewnić odpowiednie jej przeznaczeniu wykonanie, 
uchwalił Wydział krajowy oddać budowę pod kon­
trolę osobnego komitetu, w skład którego zaproszeni 
zostali p p .; dr. Franciszek I-Ioszard, jako szef 
biura sanitarnego w Wydziale krajowym ; dr. Jan 
Stella Saw.eki, inspektor szp ita li; dr. Ferdynand 
Weigel, przewodniczący komitetu administracyjnego 
szpitala św. Ł azarza; dr. J. Harajewicz, dyrektor 
szpitala sw. Ł azarza ; prof. dr. OLaliński, prymarjusz 
oddziału chirurgicznego, star inżynier starostwa kra­
kowskiego p. Józc-t S a re ; architekt p. Karol Zaremba, 
wreszcie p p . : prof. dr. Ludwik Rydygier i prof. dr.
Antoni M a rs ; pierwszy jako delegat wydziału lekar­
skiego uniwersytetu Jagiellońskiego, diugi jako de­
legat krakowskiego Towarzystwa lekarskiego. Pierwsze 
zebranie komitetu budowy odbędzie się d. 2S. bm. o 
godz. 10. rano w kanefiarji dyicktora szpitala św.
Łazarza w Krakowie.

Mogiła Krakusa II Do Czasu piszą z W ieli­
c z k i: „Chciałbym zwrócić uwagę panów konserwato­
rów na jeden zabytek w n >szych stronach, któremu 

.wcześniej lub później zagłada grozi, a której już nie 
u iegł o mały włos i to dzięki legendzie. W  mojej 
okolicy jest wieś Krakuszowicc, ongi własność twórcy 
legjcnów W ogrodzie, niegdyś dworskim, znajduje 
się ogromna mogiła, według podania, mogiła Krakusa 
IŁ, syna tego, którego mogiła jest w Podgórzu. Na 
tem miejscu m iał być zabity na łowach. To podanie.
Dotącl mogiłę zostawiono w spokoju, w ostatnich cza­
sach wieś przez nowonabyweę rozparcelowaną została 
Był zamiar, aby to samo uczynić i z mogiłą, Już 
podobno stanęła umową cogdo rozkopania mogiły, w 
której spodziewano się —  jąk  zwykle u nas s ę spo­
dziewają —  fcnMeźó bI mjo.t . I  -może a-ir- CRJMtiUi

jej n ; było. gdyby nie podanie wśród ludu, że 
wszelką robotę, w chioń wykonaną, w nocy duch Kra­
kusa odrobi, tak, że rozkopanie mogiły ma być rze­
czą niemożebną, w obeo czego obywatele ci wstrzy­
mali się od swego planu. Czyby pp. konserwatorowie 
nie mieli sposobu przeszkodzić lego rodzaj u zamachom 
ua pam iątki narodowe

Z Pragi. czeskiej otrymała N . R eform a  na­
stępujący list w języku czeskim, który w tłumaczeniu 
podajemy naszym czytelnikom:

„Szanowna Redakcjo ! W dwudziestą . ósmą ro­
cznicę powstania z r. 1865, jako jeden z weteranów 
i uczestników boju za swobodę waszej ukochanej (oj­
czyzny, szlę wam braterskie pozdrowienie! Padlym 
w pamiętnym boju braciom niechaj wieczna będzie pa­
mięć. żywym zaś kolegom, a współbojownikom gromkie ;
„ A a  z d a r ł" Jono w solidarności słowiańskich naro­
dów żyj-o nasza i wasza przyszłość; zabłyśnie swo­
boda i wolność. J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a 1!!
Wasz Józe f Kóislcr Masalcowski, weteran wojsk 
polskich z r. 1803.“

Hiszpańska akatDmja nauk w Madrycie na
wniosek prezesa" swojego, p. Canovasa del Castillo, po­
stanowiła, wysTać do K r a k o w a ,  W a r s z a w y  i 
Petersburga p. Mencudeza P e l a y o ,  celem poszu­
kiwania rękopisów hiszpańskich i dokumentów, odno­
szących się do List arii Hiszpanji. Powód do tej do­
legać,i miało dać doniesienie, jakoby w jednej z bi- 
bljotek krakowskich znajdowały sic takie dokumenta.

Poj dynek malców. We wsi To rchlestie, pow. 
soreckiogo, cywilizacja pomiędzy tamtejszymi koloni­
stami niemieckimi uczyniła niemałe postępy, a to 
specjalnie na punkcid poczucia honoru, już bowiem 
dzieciom tamtejszym nie jest obcą nowomodna manja 
pojedynków. Do cz>rniowieckigj G azety P o lsku j  <io- 
noszą, w tych dniach dwaj wyrostki, Antoni 
Lorsch j phyderyk Lepseli, posprzeczali się, przyczem 
jeden drugiemu nagadał „subjekcyj1-. Obadwaj wre­
szcie zgodzili się, że sprawa jerit honorowa i musi 
S1? rozstrzygnąć kulą. Oznaczywszy czas i miejsce, 
szanowni kawalerowie zaopatrzyli się w rewolwery, 
wyKradzione u rodziców, i stanęli na stanowiskach.
Ka dany znak strzelił Lorsch i — chybił; natomiast 
- 'psch  mierzył lepiej, tu ła  bowiem drasnęła lekko 

ucho przeciwnika... Po tym honorowym akcie, przeci- 
wmcy podali robie dłonie, ale... nie tu koniec dra­
matu. Rodzice bowiem obu rycerskich pojedynkowi- 
ozow, dowiodziawszy się o całem zajściu, spisali o 
tem protokół na wstydliwszych częściach skóry obu
bohaterów.

W arystokratycznym świeeie angmlskim do 
wybitnych dat karnawału należy doroczny bal u pre­
miera S-uisbury’ego. Bal ten odbył się w zeszłym 
tygodniu Było to przyjęcie dyplomatyczne, zaproszeni 
bowiem goście należeli przeważnie do sfery najwyż­
szych dostojników państwowych. W przepysznie ude­
korowanym pałacu I-Iatfield House, oświetlonym' ele­
ktrycznością, zebrało się przeszło 800 osób, a między 
innymi ambasador francuski z małżonką państwo 
Wadd.ington, ambasador hiszpański, księstwo Newca­
stle, setka najbogatszych lordów i cala śmietanka to­
warzystwa angielskiego.

Dzienniki angielskie, zachwycone wspaniałością 
balu, szeroko rozwodzą się nad jego szczegółami, a 
ilustracje podają rysunki sal i strojów. .

Ze i poważni dyplomaci bawić się umieją i nie 
gardzą tańcem ,'dowodzą pląsy, które trw ały o i  go­
dziny 10. /wieczorem do g> dz. 4. rano.

Fraticiszek Griliparzer. Do rzędu szczęśliwych,  ....... ...  r ______
dobrze rozumianych i wawrzynem od współczesności czątek o godzinie 4. po południu.

wieńczonych,, należał Franciszek Griliparzer, poeta 
wybitnie pięknej formy, dram aturg pierwszej miary, i 
wielkiego polotu, którego entuzjaści przyrównywali do 
Got ego i g jiille ra , trzeźwiejsi a sprawiedliwsi ho 
Calderona.

Czy w ,,S„ffo“ , czy w try j0gji o „złotem runie", 
czy w poetycznej parafrazie baśni o Hero i Leandrze, 
c / j  też w „Króla Ottokara szczęściu i końcu" miał 
Griliparzer ustępy, Którymi elektryzował nieovlko 
Austrję, ale i Niemcy całe. Charakterów poeta 
z bronzu nie odlewał, ani postaci swych me rzezmł 
w m arm urze; ale otaczał je  tęskną jakąś atmosfera 

I lirycznego sentymentalizmu, który przylegał dobrze djj 
j ducha epoki.
! Zresztą pisywał Griliparzer dla sceny w czasach, 

gdy poezja m iała jeszcze przywilej zamykania oczu 
widzów na braki w technice. To też od r. 1817 do 
r. J o 40, rzeźbione słowo poety austrjackiego libera­
lizmu, brzmiało n a . wszystkich scenach wiedeńskich^ 
bez wyjątku. W  r. 1840 po raz pierwszy u r n *  
prz; krosc me niepowodzenia, lecz chłodnego p r z y ję c i / !  
Wycofał się więc pospiesznie i tworzył dla siebie?' 
dopoki starania Dingelstedta nie powołały go znowu 
na widownię. I  dobrze się stało, bo inaczej nie by­
łaby może zrodziła się perła dramatyczna „Estliera**, 
którą poeta we wszystkie barwy swej poetyckiej pa­
lety uposażył. '  •' F

Zył długo, ale nie przeżył sam siebie. W po- 
des złym wieku pisywał jeszcze wykwintne liryki i 
wyburne utwory ęjjgram atyćzne. Sława stała przy 
mm >i iernie, a popularność była bodźcem do two- 
"zenia. Młodych rozgorączkowywał, starych rozrze­
wniał —  czyż to nie dosyć dla poety ?

To też stuletnią rocznicę urodzin swego pie­
śniarza, obchodzi A ustrja uroczyście. „B urg" wie­
deński urządza cały szereg przedstawień z v j,ściem  
bezpłatnem, aby piękne słowo Grillparzera rozlegało 
się nietylko n ;  wyżynach, ale zajrzało i pod 
strzechy.

Arendau złodziejem. P . M aurycy M i, w łaści­
ciel dóbr Rzyozki koło Rawy ruskiej, zauważył, iż 
ocl dłuższego czasu w bezczelny sposób bywa okra- 
cłany, gdyż złudzie je dostają się ao magazynów zbo-- 
żowycli, z Których unoszą znaczne zapasy zboża. Po­
mimo, iż kilka razy zmieniano zamki, nic to nie pp- 
mogło, gdy z kradzieże powtarzały się dalej, a zrę­
cznych złodziei nie można było przytrzymać. W re­
szcie p.M . udał się o pomoc do tutejszej policji, która 
wydelegowała jednego z najzdolniejszych ajentów, 
Giinsberga, który wraz z komendantem posterunku 
żandarmarji W itzliugem m-ządził w Rzyczkach obła­
wę na złodziei. I  cóż su okazało V Oto schwytano na 
gorącym uczynku kradzieży sześciu tamtejszych go­
spodarzy gruntowych, którzy dostawał1 się do maga­
zynu przez otwór zrobiony w dachu, a zboże sprze­
dawali następnie będącemu z nimi w porozumieniu 
arendarzowi Berlowi Weinbiuttowi. Otwór w dachu 
był zawsze doskonale nakrywany, tak, iż nie był on 
wcale widocznym. Skradzione zboże ładowano nastę­
pnie na wóz i transportowano do młyna w sąsie­
dniej wsi. Wszyscy złodzieje są już w więzieniu, a 
dochodzenia dalsze wykryją, jak długo trw ały  te 
kradzieże.

Szuler, o którym onegdaj pisaliśmy, nie tylko 
zgrywa rozmaite osoby łatwowierne w swojem po­
mieszkaniu w hotelu w nocy, ale grasuje w dzień 
po ka? iarniach pierwszorzędnych. Spodziewać się na­
leży,^ że policja zrobi z tym panem porządek i wy­
prosi go z miasta.

Kradz ei. Jan  Kozakiewicz, pozostający w służ­
bie u Katarzyny Peszko w M ęsnio polskiej, przy­
prowadziwszy wraz nią do Lwowa młodą klacz, ul‘ó-
ii*łił aię q]*x w łon i I - L ^  ~
Policja zarządziła przytrzym anie złodzieja

Krom ad brukowa. Policja poszukuje Apolinare­
go Czeszla, który sprzeniewierzył pieniądze na sznodę 
Karola Kozłowskiego.

Aresztowano ^leKsandra W róbla, liczącego lat 
21, który urządzał w biały dzień wyprawy zło­
dziejskie.

Opowiem tu prawdę czystą....
Opowiem tu prawdę czystą,
Nie dodając ani słowa.
Spotkałem się z publicystą...
Zawiązała się rozmowa,...

J a powiadam : polemika 
W „edy tylko jest uczciwą,
Gdy prywaty nie dotyka,"
I wojnjo prawdą żywą.

0  n rzekł inno mam zasady:
Dotąd prawda —  dokąd zgoda,
Gdy jednak przyjdzie ao zwady,
To na prawdo —  czasu szkoda.

Niech mnie tylko kto zaczepi.
Piórem, słowem, czynem, giestear.
To niech się powiesi lepiej:
Bo ja  —  ja bezwzględny jestem.

Gboćby imię przeciwnika 
Mego, jak łza czyste było,
Ja  zrobię zeń nikczemnika,
Wspomnę, że ma przeszłość zgniła .

W w alce— wieszam na sztandarze:
„ S z k a l u j !  — a choć szkalowanie 
„Prostem  kłamstwem się okaże,
, Zawsze z niego coś z m anie. *

1 cóż, że się szept potoczy
0  podłości mojej broni?
Czy mi kto tem bryzgnie w oczy ?
Czy mi kto nie poda dłoni ?

Tak, dodał, mych wrogów dławię i 
Jam  uśmiechnął się boleśnie,
1 nie wiedziałem —  na jawie 
To słyszę — czyli też we śnie.

Taką to krzyżową sztuką,
Dzisiaj, ludzie —  ludzi tłuką.

M . Rodoć.
— '----

Z „Sokola". Koncert muzyki 55. pułku, P01̂  
kterownictwem kapelmistrza p. Kiesowskiego, odbędzie 

niedzielę o godzinie pół do 5. popołudniu
Uw ertura dc opery „Sroka

się dziś w
P rogram : 1. Rossini,
złodziej**. 2. Dellinger „M artiana", walc i operetki 
„Don Cesar". 3. Kiesowski. „Sourenir", romans na 
skrzypce i wiolonczelę, solo. 4. Żeleński. „Taniec ko- 
boldów". 5. Doppler. Chór i modlitwa derwiszów z 
opery „W anda". 6. Gounod. „Meditatiott de Bach“ , 
wykonane przez 20 skrzypiec. 7. Moszkowski. „Z 
wszystkich krajów" “ . 1. Taniec polski- 2. Taniec hi­
szpański. S. Kiesowski. „N aprzód", galop.

Odczyt Tow. oświaty ludowej. Dziś oduędzie 
się w czytelni na Janowskiera odezyt prof. Kar“’< 
R a w e r a  „Z dziejów polskich". Wstęp wolny ^

„napili aa M i p s ” we Lwowis, ul. Halicka I. 13,
w |>» t f c r r e  ! h r  1. p ' ą t n t .

poleca naiwięlszy v*ybćr dywanów, kap, kocyków, plaidów, bie izny systemu J&gera, kaloszy
oaiasoli, kapciuszów, koszul, yaw atek, rękawiczek, kufrów i t, p. po najfnfetTyofe toeiiachh
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konsekracji aro Komorowskiego 
na prym asa  Polsk i.

W  znajdującym  się pod prasa  38-ym poszy- 
„arcybiskupów  G nieźnieńskich i prym asów
iic.L“ znajduje się następujący opis konsekra- 
a rcyb iskupa Kom orowskiego, sporządzony

az spółczesnego i obecnego tem u aktow i ks. 
d l i  a  s|k i e g o :

„W e trzy  dni, k tó re  następnie upływ ały , 
Dywrło się jak o b y  w ielkie święto R zcczj pospo- 
ij. Komorowski b y ł już z praw a prym asem  i
systko kupiło się pod sk rzy d ła  jego  potęgi.

Mzień książę now ych gości w itał na  swoich 
>kojach; to senatorowie, to biskupi, to prałaci 

Ą  rahow scy, to członkowie obcych kapitu ł. P rzy- 
Adżali to z powinszowaniem, to z powitaniem,

; oświadczeniem swojej radości. Z jeżdżali się 
■dzi i obyw atele z odległych okolic. Woje- 
;two krakow skie, sandom irskie i be łzk ie  wy-
0 po kolei do prym asa swoich rcprezenlan- 
Ziemia p rzem yska i chełm ska nie d a ły  się

1 uprzedzić. K raków  w ezbrał naleciała 
ością- P rzed  w yjazdem  do kościoła P anny  
ji, prym as otoczony liczną kalw akatą  i ka re -

* i panów, zaw itał najprzód do pałacu  biskupa 
.kowskiego, k tó ry  m iał mu uroczyście odda- 
6 o r je r  o rla białego. N a pokojach wystawi rno 
y baldachim , ozdobiony w izerunkam i papieża, 
la i królowej. Pod baldachim om  b y ł stolik 
amitem galonowanym p rzy k ry ty  i tutaj order 

J t  n a  -bpgatęm wezgłowiu. D zia ła  arty lerji 
innej i ze zbrojowni krakow skie) zagrzm iały 
' dnia od ósmej z ran a  i dały  znać Zału- 
unu, że nom inat-prym as opuścił swojo m ie­
rnie. P rzy ję ty  p rzy  w ysiadaniu, udał się 
tę  do pokoju, w którym  b y ł baldachim . Za- 
i trzej biskupi na  m iejscach swoich. Komo 
ki, Z ałusk i i Sierakow ski. Gospodarz od­
ął w tedy list królew ski, w którym  zalc- 
■ mu oddać prym asowi o rder w sam dzień 
ięcenia. Z ałusk i mówił potem facundissimo  
w ysław iał order, łaskę  królew ską i zasługi 
iia prym asa. Potem  zawiesił na piersiach 
białego Kom orowskiem u. P rym as odpowie- 

dziękow ał naprzód  królowi dobroczyńcy, 
a Załuskiem u, jak  mówił, łask i pańskiej 
d i et in łtrp re f i.
W siadłszy następnie do k a re ty  razem  z Z a­

łuskim  , jechał nom inat wśród huku  arm at w 
"większej jeszcze asystencji powozów do kościoła 
św. W ojciecha, stojącego na  śiodku  ry n k u  w 
K iak o w ie ; święty W ojciech b y ł patronem  a rc y ­
biskupów  gnieźnieńskich. Pomodliwszy się tam  
nieco przed  P a tr ja rch ą  Rzeczypospolitej, biskupi 
jechali dalej do kościoła P an n y  M arji. Stało już  
na ryr.ku  spraw ione w szyki wojsko krakow skie  
i w arty  wszędzie trzym ało. Uwijali się obok woj­
ska drabanci księcia prym asa w koletach, n ieda­
wno ubran i d la świetności nowego dworu i lu

do zm iękczania serc, tenerrimo stilo  Zbliżyli się 
następnie Jezuici i Piarow ie ze swojemi panegi- 
rykam i. O d P iarów  sk ładano prymasowi wiersze 
P lacyda Piotrowskiego, k tórego m uza zdobyła  
się i tym  razom  na szumne pochw ały. W iersz 
jego drukow ano u P iarów  w W arszawie. Z akoń­
czy ł ten dzień bankiet u  koniuszego koronnego. 
31. październ ika były  z posłuchaniem  u prym asa 
w szystkie kolegja akadem ji krakow skiej, na 
czele m ając rektora. Profesorowie nieśli berła. 
Szkoły nowodworskie śpie aty  w iw at księciu."

dzie w ęgierscy z piechoty b iskupa k rakow skie­
go. Gn, .u tłum am i sta ł na ulicach i p rzed  ko­
ściołem. K ościół przyodziany b y ł jak  na święto 
za staraniem  Ja c k a  Łopackiego, arcy p resb y te ra  
i Kanonika krakow skiego, k tó ry  gospodarzył w 

' nim jako m fułat.
W yśw ięcał Komorowskiego Z ałuski, m ając 

za  asystentów  Sierakow skiego i K unickiego su- 
fiogana. Ale oprócu tych  trzech  biskupów towa­
rzyszyli obrzędow i księża, D obiński i M arcin Z a­
łuski, suiraganow ie gn ieżnitnsk i i p łycki. Byli 
jeszcze F ran c iszek  P e tr j  kumaki, upat z miasta Po
"■osłła ją* 'y.h i Wosińi b i a-tj j i J  Lanfałat

_.<*rnowśki. W uroczystyui u irjju  znajdow ała się 
kap itu ła  k rakow ska, służąc daw nem u swemu 
w spółkanonikowi i prułi towi. Mszę śpiewał b i­
skup krakow sk i. P rzy  ofiarowaniu nieśli b a ry łk i 
z winem Szem bek, wojewoda sieradzki i S iera­
kowski, kauztelan ośw ięcim ski; chleby eześnik 
koronny W ielkopolski i książę R adziw iłł, k in iu - 
uzy W . L .; świece dwaj rodzeni b rac ia  prym asa, 

i  stolnik horodelsbi i m iecznik chcłm eki
Po odpraw ionym  obrzędzie poświęcenia pod­

czas hym nu świętego Am brożego, szedł nowy 
biskup, ale jeszcze nie prym as, przez kościół, 
otoczony całem  duchowieństwem  kap itu ły  i Pan 
ny M aiji i gronom tow arzyszących mu biskupów 
i błogosław ił lud w edług zw yczaju. Powróciwszy 
Przed w. ołtarz, sk ład a ł podziękow anie po trzy  
kroć i życzenie la t'm n o g ich  Załuskiem u, poczcm 
Jłożył suknie biskupie w kaplicy , powrócił zno­
wu przed ołtarz w zw ycząjnem  swojcni ubran iu  
i znowu dziękow ał osobliwą w ym ową Z ałusk ie­
mu, biskupom , całem u duchowieństwu i obywa- 

y telom, że uświetnili swoją obecnością tak  w ażny 
dla niego obrzęd

N astąpiło kazanie, któro m iał ksiądz An- 
k-Młcz, koadjutor-kanonik  krakow sk i z te k s tu : 
„Bystrość izek i rozw esela miasto Boże, poświęcił 
p rzy b y tek  swój N ajw yższy1' (psalm  45.). An- 
kw icz dowodził, że trzy  szczęśliwości sp ływ ają 
dla narodu z poświęcenia J .  O. księcia prym asa. 
P ierw szą je s t ozdoba cnót jego  w ielkich i zasług, 
które  stanowią wieniec złoty, prom ieniejący nad 
jego m itrą. D ru g ą  je s t roztropność, przezorność 
z e k » p e r j e n c j ą  d o s k o n a ł ą  i n t e r e s ó w  
p u b l i c z n y c h ,  T rzecią  nareszeie, męztwo n ie ­
ustraszone i dzielność w okazjach przeciw nych, 
k tóre  stanowią stro-uę publiczną w niebezpieczeń­
stwie wielkienl. Po kom unii eddaw ano kśięciu 
Panęgiryk i od akadem ji krakow skiej i zam oj­
skiej. ZakoAeaył tego dni i uroczystpść obiad U 
biskupa Załuskiego.

_  N a za iu tęz 29.. (w e sro aę j ma
g istra l Stolicy sk ła d a ł powinsz   ̂ -Jiey sk ładał powinszowania nominatowi.
Z e  zas ksiądz Z ałusk i niedawno w całej dyecezji 
n ak aza ł post na uproszenie łask i Bożej, ho sza­
rańcza  okropnie gościła na  polach, dlatego 
w dzień środowy nie było żadnych  innych uro- 
czystości. Dopiewo we czw artek, 30. października 
Komorowski odbierał paliusz arcybiskupi na 
zam ku w  katedrze . O 9 w yjechał tam  w orszaku 
-karet, K ip raw ił msze św. u  grobu św. S tan i­
sławą, Z ałusk i rówuocześnio przed  wielkim  ołta- 

Ubraw szy się potem  w fiolety, na czele 
cafeg0 duchow ieństw a k a ted ry  szedł Komorowski 
przed wielki ołtarz, złożył przysięgę w ręce Za- 
tuskrego i o d eb ra ł od niego paliusz. K rzyż  pry- 

ZM^cja ln y  podnosił przed nim B ajer, kanonik 
‘ 6 -̂Sk i * k ru cJ fer> a łaskę Łętowski, 
P ^ o ^ ^ b ' k rakow sk i i sędzia jcnera lny  woj-

Z a.siedli wtenczas obydw aj biskupi pod bal 
; na  stronie epistoły' Załuski. W y stąp ił 

K ubiena]^ arch id jakon  krakow ski i pierwszy 
z obecnycbj p ra ła t z kap itu ły  po Komorowskim, 
prol^oszcz ńw. M ichała i dissertissimo stylo żegnał 
spółbrata, a w ta ł senatu całego i duchow ieństw a 
wszystkiego K orony Polskiej i W . Ks. Lit. ojca 

pierwszego książęcia. O dpow iedział prym as aż

*),k s ' JŁ. o m o ro w s ki, prymas Pohki,
■'.ybinkup GnieżnieTi-ki( «r. 1069 f  1759. lo  .śmierci Krzy-

ł i A"rt"’nł 7TT  *""* ~ ?___ ' ?SzembpŁa, August III. wyniósł go niespodzianie w 
*48 do godnooci prymasowskiej (Pr. red.).

Wiadomości literackie i artystyczne
Repertoar teatralny Dzisiaj w niedzielę po­

południu o godzinie pół do 4 „Dom otw arty", ko- 
moclja w 3. aktach Michała B ałuckiego; wieczór o 
godzinie V „Biedny Jonatan11, opeiotka w 3. aktach 
Millóckera: ju tro  w poniedziałek „Aida11, opera w 4. 
aktach J e rd i’ego. Drugi występ gościnny panny Kry­
styny Jodici, primadonny oper włoskich.

T e a t”. ( ;,IiO.~ivó(i ju lie tty  , kdtnedja w  4 
aktach Oktawimsza Femlld.a). W grudniu z. r. 
utraciła francuska literatura jednę z najpiękniejszych 
i najświetniejszych, acz —  nie zawsze uznanych po­
staci. W 69 roku życia zgasł Feuillet, który w ystą­
piwszy w r. 1845 czy 0 po raz pierwszy n„ wido­
wnię, spotkał się z ostrą, prawie zjadliwą krytyką, 
odmawiającą mu wszelkich zdolności. Ale stara to i 
odwieczna- prawda, że wielki talent przezwycięża - .  
nawet niechęć, niezrozumienie i zawiść, to też wszy­
stkie zarzuty najczęściej niesłuszne, umilkły po po ­
wieści „lir. dc Camors11, pełnej inwencji i-s iły  w 
kreśleniu postaci. Tyle tam było wid iczncgo talentu, 
tyle siły spostrzegawczej, że nawet najzaeieklejsi jego 
przeciwnicy umilknąć musieli, Feuillet *arówno jako 
powieściopisarz, jukotoż jako dramatyczny pisara, 
zwrócił swą uwagę głównie na czasy drugiego ce­
sarstwa. Przepysznem tłem tych czasów zuanY 1 
grywany u nas Montjoye, którego bohater należy 
do najpiękniejszych kreacyj scenicznych. Je»° s 
pozostanie zawsze dziełem niezwykłego talentu, jak  
niemniej i Sybilla, pomimo odpowiedzi, juką znalazł 
ten dramat w „Pannie de la ()uintinie“-f powieści p. 
Sanci.

U nas Feuillet był zawsze ceniony i lnhiany : 
z publiczności uczęszczającej do (eairu, nie mą pra­
wie nikogo, ktoby nic znał jogo Dalili, Miłości ubo-. 
giego młodzieńca, lub takiego cacka jak  „AKrobata ,
a czytająca publiczność zna także i inno jego utwo.y,
ak L a  petite  comte se. ffisto irc  d*y Sibylle, Un 

riage dans le monde. le jo u rn a l d ’une 
L a  redemption , L a  crise i w. i. Niepowodzenia .ieg° 
pierwsze wypływały po części z jego charakteru, 
cichy, skromny i unikający hołdów, nie uinią* 
suwać się na pierwszy plan kosztom godności- wła­
snej ; był zawsze paradoksalnym bez ekstremu, a 
zawsze pełen szlachetnych idei, które przepvo^a(lzaf 
z prostotą wysoce pociągającą. Prace jego sceniczne 
sa najczęściej przeróbkami z powieści — a jako prze_ 
róbki noszą na sobie ich wady i zalety. Tą ciOgą 
szedł także w kreśleniu Rozw odu Jm luU f■ ktory 
onegdaj ujrzeliśmy na naszej scenie.

Nio siląc się na rozwiązanie problematu roz" 
wód, czy wieczne pożycie, kreśli nam piękny ■ ser" 
deczny obrazek z życia. Treść jogo prosta i P^J13, 
prawdy. Roger d Epiney (p. Woleński) kochał nie 
gdyś .ra a kochał w.z jemnie, kobietę, która nosi obe­
cnie ty trf" i nazwisko hrabiny dc Chagres (panna 
Pankiewicz). Była to miłość namiętna, zmysłowa, 
jedna z tych, które giną pod w p)yweiB prawdziwego, 
czystego uczucia miłości. Roger poznaje na drodze 
swego życia piękną i niewinną Jujjetę (pani Kwieciń; 
snir n w^gf wą  j»rawd; u m i ą f Ę  ku nu j i bieize j f  
za tow aiij-cA ę ty  Au Ale ,szeżęś<ie trw a krótko: P- 
Sartigny (Trapśzo) jeden z nyśliw yeb cudzą zwie­
rzynę, powiadamia Juljetę o stosunku, jaki jej mąż 
utrzym ywał i utrzymuje z p. de Chagres, żoną hra­
biego (p. Zboiiiski). Obrażona duma kobieca bierze 
chwilowo przewagę nad miłością alu nio nad roz­
sądkiem. Julljeta domaga się rozwodu, acz, kocha 
swego męża, ale rozwodu, który odbyłby się bez 
skandalu, bez'rozgłosu, rzucającego cień na państwo 
de Chagres. W  poczuciu swej winy --- a z obrażoną 
ambicją w duszy, Roger gotów jest zgodzie się na ten 
plan. Oboje kochają s 'ę  wzajemnie oboje jednak 
zadając gw ałt swoim uczuciom, postanawiają jo. po­
święcić brakowi wyrozumiałości i skruchy. Małżonko­
wie jednak mają szczerego przyjaciela w osobie Pio 
tia  de Ehodes, który fulajac zakochanego-a może był 
nim istotnie -  doprowadza Rogera do zazdrości, a 
w następstwie tego do zwierzenia się przccl ilulj -> 
która przebaczając mężowi to, co było, za nim 
zo: ta ł jej mężem, a wierząc, że od czasu ślubu to się 
więcej nie powtórzy#) pada... tym llącin w jego 
objęcia na zawsze. Tak pogodzeni małżonkowie ści­
skają Piotra do Rhodes, który z całej tej , flary unosi 
przekonanie, że jest dla nich obojga siympafycz’iym' 
Mamy więc tu do czynienia, jak  w „Miłości ubogiego 
młodzieńca" z romansem „uczciwym" —  ale, juk « 
każdym utworze francuskim jest i tu „odrobina wia- 
rołom stwa," którą reprezemu.jo brania de Chagres. Po­
wyżej podaliśmy naturalnie tylko tło, na którem ioz- 
wija się cala mieterna tkanka p o z o r ó w ,  pełna dra­
matycznych i komicznych sytuacyj, a nacechowana 
silą prawdziwego talentu i francuskiej rutyny sceni­
cznej. „Rozwód Julliety" grany był po ' mistrzowsku, 
acz nio bez wysiłków. Oto przedewszystkiem p.'K w ie­
cińska grająca rolę tytułową, była aż nazbyt niedy­
sponowaną co do głosu. A*, jednak- jak uroczą była 
Cyprianna, tak też uroczą była Julljeta : pełna wdzię­
ku, gracji szyku i tej naiwności właściwej kobiecie 
pokroju Julliety

Zarówno w scenach uczuciowych, jak dram aty­
cznych była wyborną, ą łza z uśmiechem łączona 
była misternie i z właściwą jej miarą. Ju lietta jest 
jedną z najpiękniejszych kreacyj P- Kwiecińskiej pod 
każdym względem —  tem bardziej zaś uznać to 
trzebay że artystka walczyła ze silną chrypką, którą 
jednak zwycięsko pokonywała. Obok niej wymienić 
należy p. Chmielińskiego jako Piotra de Rhodes, który 
jak to mówią „wżył iię" w swoją rolę; jest to jeden 
z młodszych artystów na naszej scenie, a le 'jed n i z 
tych, którzy z każdej roli stwarzają piękne arty ­
styczne cacko. Obok nich wymienić należy p. t ^ 0. 
leńskiego, który dobrze odegrał rolę Rogera i p. zbo- 
ińskiego, który jak  zawsze w roli hrabiego męża 
pełen był miary i dystynkcji.

P. Trapszo był zupefnie na swojem miejscu, zaś pna 
Pankiewicz zasługuje ma zupełne uznanje : scena
w trzecim akcie przynosi joj prawdziwy zaszczyt. 
B ohra parę służących stanowili pp. Szymańska ‘ j 
Senowski. Jeżeli za doskonałą obsadę sztuki oeleiy 
się uznanie dyrekcji i rożyserji, to poskąpić g° ^ie' 
podobna także za piękną i gorliwą wystawę. ? aiste 
żadna scena stołeczna nic -loży tyle na troskliwe i 
odpowiednie wystawienie sztuk, jak dyrekcja lwo­
wskiego teatru kto bywał dawniej a z ' 8 w tea­
trze, ten niewątpliwie spostrzegł t0 '.  zaP;'m iętal 
z uznaniem. Dawniej salony, naw^et książęce i kró­
lewskie, przypominały zajezdne domy ra  trakcie zło- 
czowskim lub brzeżańskim —  dziś pokój nawet skro

musimy troskliwość, z jaką wystawiono akt trzeci i 
czwarty. Jest to sanctuarium  kobiece w całem tego 
słowa znaczeniu —  elegancki salonik damski, który 
w najdrobniejszych szczegółach odpowiadał treści zna­
czenia i tendencji sztuki Jeżeli co zarzueićby można 
dyrekcji —  to chyba zbytek w wystawie, ale to już 
jej rzecz, nie nasza,

„Rozwód Ju lliety11 sądząc po zainteresowaniu się 
publiczności pierwszem przedstawieniem, powinien sta 
nowić długo ozdobę naszego repertuaru.

Z  Iz b y  s ą d o w e j.
* L w ów  24. stycznia.

(Spraw a  hs. StojałowsJciego.)
(m .) Przed trybunałem  wyrokującym tutejszego 

sądu karnego, złożonego .z radiów  pp. Duuiewicza, 
jako przewodniczącego, oraz Spędakowskicgo, Eun- 
zeka i Fiig.wa, jakc wotantów, odbyła się rozprawa 
przeciw ks. Stanisławowi S t oj‘ a lo  w s k i o  m u o 
zbrodnię sprzeniewierzenia i zbrodnię gw ałtu pu­
blicznego, popełniono wrzekomo w ten sposób, iż
ks. S. zbyt gwałtownie żądał od dra Skowrońskiego,
jako zarządcy swojej masy poczynienia kroków celem 
zniesienia tego konkursu.

Jak  wiadomo, ks. Stojałowski, przy pierwszej 
rozprawie, przeprowadzonej w r 1889, został od
zbrodni sprzeniewierzenia uwolniony. T rybunał skazał 
go tylko za lekkomyślną krydę na 4 tygodnie
aresztu.

Najwyższy trybuna! zniósł jednak ten wyrok i 
polec-ił przeprowadzić powtórnić, rozprawę o zbrodnię 
sprzeniewierzeni), popełnioną wr:ekomo przez to, że 
ks. Stojałowski, pieniądze, złozone przez pątników na 
pielgrzymkę do Ziemi świętej i na sprawienie lampy 
złotej do grobu Chrystusa, w kwocie nad 300 zł., 
m iał zatrzymać i sobie przywłaszczyć.

Vv międzyczasie uzupełniono akt oskarżenia zbro­
dnią gwałtu publicznego.

Trybunał po trzydniowej rozprawie, uznał ks. 
Stojslowskiego w i n n y m  zorodni sprzeniewie­
rzenia i zasądzi! go za to na t r z y  miesiące więzie- 
rda, oraz na ponoszenie kosztów postępowania 
karnego.

Od zbrodni gw ałtu publiozuego został ks. St-Ja- 
h>wski uwolniony.

Ks. Stojałowskiego oronił adwokat dr. Fleszner, 
który zglosT zażalenie nieważności.

hr. U exkuell, by ły  attache w ojskow y w Pa 
tersbu rgu  i po: uczniK huzarów  ks. H ohenlohe 
■[O.L.).

Gran 24. stycznia. Telegram  kondolencyjny, 
w ysłany  p rzez cesaraa z powodu zgonu k a rd y  
n a ła  Simora, wypow iada ciężki smutek, wobec 
nieszczęścia, k tóre nawidziło W ęgry  i Kościół. 
Z  w szystkich stron W ęgier nadchodzą kondo 
lency jne  telegram y. (G . L )

Berno 23. stycznia. D zienniki szwajcarskie 
om awiają obszernie sferę  H angartnera . Inżynier 
H aD gartner m iał w K aisersthal (kan ton  A argau) 
w yrazić się w sposób obelżywy- o cesarzu  niemie­
ckim. Policja badeńska w ciągnęła H an g artn e ra  na 
terytorjum  niem ieckie, na którem go zaareszto­
wane, aie następnie wypuszczono na wolność. 
R ząd  związkowym nie zajm ow ał się jed n ak  dotąd 
tą  spraw ą, gdyż H angartnor nie wniósł dotąd  ża­
dnego zażalenia. (N . fr . Fr.)

Londyn 23. listopada. W edług  wiadomości 
j z M eksyku, doniesienie b iura  R e u t e r a  o zmia- 
. nach  w gabinecie i o zam iarze ustąpienia prezy- 
[ docta  D i u z a ,  pozbawione jest wszelkiej pod- 
! stawy. ( 1‘rcŁse).

Sofja 24. stycznia. N iepraw dą jest, jakoby 
rząd  zam ierzał mobilizować armię, bu łgarską; 
p rzyczyną  pogłoski je s t to zapew ne, że zwołano 
rezerw y drugiej b rygady , stopniowo, celem ćw i­
czeń z karab inam i M anlichera. (G . L .).

Madryt 24. stycznia. U rzędow y biuletyn o- 
g łasza, że królowa jest od k ilku  dni chorą na 
ka ta r, połączony z lekką  gorączką. Królowa leży 
w łóżku, odwołano przeto recepcję w pałacu  k ró ­
lewskim  n a  dziś w yznaczoną. ((?. L .)

Teiegramy „dziennika Polskiego/

Gospodarstwo, przemysł i handsl.
T a r g o w ic a  tep tirfti® * 1 11 I r ~“ ‘

domość przód k ilku  tygodniam i P r .R .) .

W
K r a k o w i e .

8Ii'awie założenia w Krakow ie t t i g o w i e y  c e n t r a l -  
n e J n a  b y d ł o  i n ic r o g a c i  odbyła się tam przed 
2 uniami pod przewodnictwem prezydenta miasta ankieta, 
17 której Wzl>|i udział : Poseł Wł. Ko z ło  w sk j, delegaci 
knik. Towarz. rolniczego, rady m., tamtejszej izby handlowej, 
mżynierji wojskowej, kolei rółnocnej, kol i arola Ludwika, 
magistratu krakowskiego, 6towavzyszen*a izeźnil ów krako- 
ws icl| i t. d. Po żywej dyskusji oświadczyli się p17jy gj0. 
sowaniu wszyscy zebrani jednomyśln|e n  j a k  n a j- 
s p ^ P z n  i e j s z e m  z a ł o ż e n i e m  t a k i e j  t a r g o W; ey
c e n t r a l n e j  w Krakowie. Od głosowania wstrzymali się 

ynie rePl'ezentanei kolei; oświadczyć on.'> nie są prze­
ciwnego zdania; lecz głosowanie n;e należy do zakresu ich
bnmnAł.A •• — • i • . i,kompetencji. Zahaczyli TeżT jakkolwiek nic są przeciwni 
pizecsiewzięciu, to swom dyrekcjom D!0 m0®'" °^eenio przed- 

, yc. 8taT1owczych wniosków, z pówodu braku pozytywnm  
planów ł warunków.

że i^ąd  cen tra lny  poczytuje t- zw - »cow ą erę"
K v ła \ r *  o*'ilcj i  jako  niolly .Sdyż, e ra  ta
b y ła  u rządzoną bez jego współdziałam a i w ialo -

«°lu m iała nie ja k  prze-
16,1,0 5«w ym  s p o s o b i  wyborow do rad y  

hond v (io ta n a ^ ani° rusińskiego ch arak te ru  tym  
kandydatom , k tó rzy  pod poc Pjjwnymi w a ru n k a ­
mi będą postawi^,,; ‘ „ 'nólski kom itet

ndo k tó rzy  pod pod Wai‘u nka
mi będą Postawieni m -zczdolski kom itet central-

Ł 1 ra d ę "Ul‘t?a1zj i uznar'’a L  va7l o “ 9 uznani zosraną p .z e z  „ N a f t -
nowej o r y - ]ak o  przedstaw ic ie lkę s tro n n ic tw a„nowej

Z hytecznem  dodawać, w iadom ość pow y ż.
TŁ z.Cr\ W\ - Iiv:si w ypłynęła ZM °  sam ego ź r ó -

J  vatk P Gg0 t0 P > ^ °  a,uSkal0łUsklC czerpie 
r S  SW" aj’tykuły- w sprawm ugody {-u.

0l-r> F P. V Spi âw ‘e w yohodżcU r _d° B razyljj wnio-
Niżei n J i  - 0 w pruskim selmlL ^ te rp e la c ję  :

i S S i W i  pozwalają 8obie rzą d królew ski 
zapy tać, Czy . ^  obek JUż za rząd zo ­
nych, zam yśla zastósować wooec grom adnego
wy chodź et wa  do Brazylii, wywołanego faU zyw em i 
obiecanuam . ni,:SUmfe mych ajentów , k tóre  towvchodźptTiT«  ̂ na W10snc -i j , 44 nlosumlenny^1,
w ychodzetw o p ra , d. ijdobnie na wiosnę jeszcze 
szeiszo przy jnnd  rozmiary (  m terpe lae ją
p o d p is a n i : p 0gcj. j j o tt  ; jnn c z ło n k o w ie  K o ła  
p o lsk ieg o , s t ro n n ic tw a  cen trum  i k o n s e rw a  
ty s tow .

* Z W iednia  donoszą, zawiadomi-
ła  w szystkie m ocarstw a o *,ta’ że m a zażądać 
od B ulgarji śc ig a /ia  r o s y j s ^ h "^W stów  i zam a­
chowców ; p o p r o s i ł a > :g f y ? tk ie ’ ab7 , i a  H°-
parły. W szystkie p rz y f* * 1* to. uczy n>6, 1 ‘a ‘
k  tycz ino j UŻ u ezv u -łv/  j^dne pisem nie, drug ie  
ustnie. ^

Rosja ju ż  od daw na z a n ia i’ w yst pić
z tem żądaniem  do Bułgarji, P ostatnim  powo­
dem, k tó ry  j ą do teĆj 
czność, że w ielkie 
iź Padlew ski kryie sM W ‘ >a iji.

Pod przew<>dP^i^ . tU’ , Seitatora Plew ego 
rozpoczyna w Pefc™ *Tg . 0 l,rady  kom isja, ma­
ją c a  olimyśłeć łbwP0 w uc Podni • sienią CCI

mm  ^e.st. ta  okoii‘ 
U h ra ? aWla*ą za tcm ’

■, sienią
produktów  . j

D ziennikJ On03zą, że ministerstwo

finansów, „ nanuiow vch \  Jtwam iw ienia < u l  z m ocarstw am i
dcaM *^ zam ierza porzucić daw ny syste‘ 
.•w lW iia trak ta tów  jednobrzm iących , wy- 

ma g « j r ^ ° V Dai ę?,/-0 , uzuPełnień  —  Ja k  się 
' W Z T ’ m e d o m -’ m inisterstwo « n an -

zagrań 
m at za:

uc • ’ . . .  ■> ministerstwo
sów ^^>fjtano^iio zaw ierać głów nie 0(^’

* Pismo odręczne cesarza v °m ieek ieg 0,
ŻkZ Wr Zy\ adjutŁnt s k r z y d lW  'Men w 
btam bule sułtanow i, wystylizowano było w j ę ­
zyku  francuskim . Cesarz prosił w niem su łtana. 
1 y  Plz j j ą ł  szablę honorową, j ako simph- ct
j  lancusk im . Cesarz prosi* w niem su łtana, 

a y  pizyjąj; szab lę honorową, j ako aimph- ct
>nod‘ste cadeau de p a ix ,  Sułtan n ad a ł Htiksenowi
° id e r  „O sm anie11, a p o d c z a s  uczty, danej na  jego 

ześć, przYDiał mu własnoręcznie zło tv  m edal

mny urządzany bywa ze B iurkiem  i elegancją, jakiej
scena stołeczna —  no i sztuka sama wymaga. P o­
mijając wystawę pierwszego i drugiego aktu, podnipść

° id e r  „O sm anie11, a p o d c z a s  uczty, danej na  jego 
cześć, przypiął mu własnoręcznie zło ty  m edal 
in iuaz .

(Telegramy z innych pism.)
Euda Peszl 24. styesmia. W ed łu g  L aaap . 

Gorr. u l a  się aroyksiążę b ra n c iszek  F e rd y n a n d  
już 2. lutego w podróż do a03jii jeże li przerw y 
nio będzie w kom unikacji. P °b y t potrw a 10 dni. 
W  orszaku znajdow ać się b ę d ą : O chm istrz 
dworu pułkow nik W urm brand , jenera ł-po raczn ik

P!
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Wiedeń 24. stycznia. Tajb la tl donosi, że ma 
być utw orzone odrębne m iniitcrjum  kom unikacji, 
i że sp raw y dotyczące ceł m ają być  wyłączone 
z m inisterstw a finansów i przydzielone m inister­
stwu handlu. (D zienn ik  P olski podał już  tę  wia-

Praga 24. stycznia. G eneralna d y skusja  | 
budżetow a skończyła się wczoraj, dzisiaj p rzy ­
stąpi sejm  do rozpraw  specjalnych.

Budapeszt 24. stycznia. K ard y n a ł Simor, 
zap iszł swój m ajątek  po jednej trzeciej części, 
k rew nym , ubogim  i kościołowi. Pogrzeb 28. bm.

Berlin 24. stycznia. W czorajsze posiedzenie 
kom isji budżetow ej reichstagu było bardzo burzli­
we. N ieporozumienie w yw ołał zastępca m inistra 
w0Jny , m ajor (lande, który mianowicie na 
pytania R ichtera, czy zbytnie przeciążanie ćwi 
czeniam i oficerów rezerw ow ych je s t  koniecznie 
potrzebne i czy rząd  nie zam ierża ezas ćwiczeń 
jeszcze i p rzyd łużyć, tonem szorstkim  odpowie­
dział, że : „ćw iczenia nie są ząbaw ką, a on nie 
jest prorokiem , ab y  m ógł wiedzieć co przyszłość 
przyniesie.'1

G dy mimo ogólnego oburzenia przew odniczą­
cy br. H uene wziął m ajora w obronę, posiedze­
nie zostało zerw ane.

Berlin 24. stycznia. N ordd. M ig . Z tg . p rz e ­
czy wiadomości, iakoby  Niemcy i A ustrja  w ysto­
sow ały na  żądanie  Rosji notę do B ułgarji w 
sprawie r i ł  ilistów. Możliwem je s t ty lko, że nie­
m iecki konsul, zastępujący rów nież i in teresy 
Rosji, p rzed łoży ł rządow i bułgarskiem u jak ie  
skargi Rosji.

Rdchsanzeiger  dem entu je  podaną pr*ez Saal. 
Ztg. treść słów cesarza  o rozbrojenia.

Bruksóla 24. stycznia. L ekarz  przyboczny  
i zmarłego ks. B alduina orzekł, że choroba k tó ra  
j p rzypraw iła księcia o śm ierć podobną b y ła  do 
1 febry  grasującej w Kongo, a  k tó re j m ógł sie 

b y ł zarazić p rzeg lądając  papiery  i a k ty  z tam 
I tąd  nadesłane. bm ierć nastąp iła , nagle i 
! pełnie niespodziewanie, lek arze  bowiem ai h w »  
j towali jedynie lek k ie  zazięb ien ie ; z 
j panuje w ko łach  dw orskich wielki® ■ ozgoryoze­

nie przeciw  lekarzom , a i  tonie
się odzywa.

M łodszy b ra t k»  k s . A lbert, n a ­
stępca tronu, zasłab ł ciężko.

Stan księżm ezki H en ry k i pogor­
szy ł się.,

HamboiB 24. stycznia. H am b. N achr. Wy ra . 
żają «ywa radość, . że tok  rozpraw  cłow ych w 
reichśtagu m usiał nieco ochłodzić „w iedeńskich 
panów ". „M y pisze gazcia  —  nie możemy 
sobie życzyć aby  nasze c ła  zdane by ły  na ła sk ę  i 
nie askę au strjack ie li i w ęgierskich hodowców 

| byd ła , a  w ątpim y, aby  A ustrja  znowu chciała 
: czynić daleko  idące ustępstw a, jeże li się je j sta- 
j ńow czo nie powie, że  N iem cy nie m ają wcaht 
; zam iaru  za tak  w ielkie korzyści dla AashĘ* ■
: p rzym ierza w ypływ ające, ponosić jeszo-* ^ arY 
j podkopujące niem ieckie ro lne gospotbmRWń- “

B łgrac 24. stycznia. P ó łu r dziennik ! 
Odjek omawiając poWod y  pan^H®**0 an tagoni. | 
zuiu m iędzy B u łg arją  l y, zwala głów ną
w iuę ua tę  p ie rw sz ą , g ń y i B u łgarja  rości pre- 

! tensJe si?gają c e  po za je j g ran ice etnograficzne.
(Rozchodzi się o Maoedenję- P rzyp . Red.) 

t P aryż  24. Plyczma. N iezatrudnien i robotnicy 
chcieli w yw ołać wczoraj rozruchy  n a  p lacu  Ope- 
*y. Rolicja przeszkodziła je d u a k  tom u ; uwięzio- 
110 przeszło 400 osób.

i ł i e u e i i  g T  stycznia. Lehur/. pułkowy, Kowalski,
! który przebywał w Berlinie •/. polecenia nnnisterjum wojny, 
j oswra. iuzyf  w 'i'ow. h.-karskiem, iż udało mu się sporząuiiió 
i na miejsca Ihafg lioeha, wedle jego przepisu.

■ „ n e d f c i *  2 1  s tycz n ia .  K o  z a m k n ię c iu  g i e łd y  wieozor- 
nej no tow ano  : k re d y ty  d u i  hO ,  a i ig losy  l t ó  9u ,  i a e i .d e rb a n k i  
2 lóóV, s ta t .-bany 2b,  l u d w i k i  2 i i  t,7,  węg.  z ło ta  renta 
i O ł l b .  ■

j i i i p e u r a g r  ł i i .  s ty c z n ia .  W  p a ł a c u  nastgpoy t ro n u  
w y b u c h ł  p o ż a r ,  k to ry  z n i sn e z y ł  d o s zcz ę tn ie  poko je  zmgżny.

A b a z z i a  2 4  s ty cz n ia .  B a w i ą c y  tu  a rc h i te k t  K a n s e n  
z a c h o ro w a ł  ś m ie r te ln ie .  ( P a r l a Ł n e n t  z b u d o w an o  wedle  jego  
p lanów ).

Wiedeń 24. s tycznia . Polit. Corr. otrzym uje 
z kom petentnych sier bułg&rskzch, iż . a  udzielo­
nej rządow i b u łg a rsk iem u  liście w rzekom ych m- 
hilistow, sto jących w  państw ow ej służbie bu łgar­
skiej, znajdują  się częścią tak ie  osoby, k tóra w 
służbie bu łg arsk ie j n ig d y -n ie  by ły , częścią takie, 

t. k tóre  ju ż  nddalones zostaną, w rftkcic  d l . c  Jffn

są obyw atelam i bułgarskim i. R ząd bułgarski go­
tów jest oddalić ze swej służby obcokrajowców, 
jeżeli tylko istnieje możliwość, że podniesione 
przeciw  nim zarzuty są słuszne, bu łgarsk ich  oby­
wateli jed n ak  oddalić n ie  może, jeżeli w ina ich 
nie będzie udewodnioną.

W iedtń 24. stycznia. N a pogrzeb arch itek ty  
S c h m i d t a  zgłosiło się w ,elu uczestników  z 
Galicji.

Kolonja 24. stycznia. Koln. Z tg . otrzym uje 
z P .ctersburga wiadomość, że niedawLo tem u od­
było się tam  zeb ran ie  znakom itych żydów , mię- 
dzj- k tórym i byli rab in i petersburski i m oskiew ­
ski dla n arad y  nad środkam i poprawienia losu 
żydów w Rosji. M iano uchw alić starać się o po­
zyskanie w P ete rsb u rg u  i M oskwie pewnych g a ­
zet, które zresztą m ogłyby  pozornie i nadal p o ­
zostać antisemickiemi.

Paryż 24. stycznia. M inister handlu  przed- 
łoży ł gabinetowi d ek re t w  spraw ie utworzenia 
wyższej rad y  robotniczej. M ają do niej należeć 
m iędzy innym i senatorowie Simon, Challemel- 
L acou r i Tolain, tudzież deputow ani S ay , The- 
venet i h r. do Mun, a jak o  rep rezen ran t robo­
tn ików  D elahaye .

Bruksela 24. stycznia. Pogrzeb ks. B alduina 
odbędzie się we czw artek  z kościoła św. G udlnli. 
Zw łoki złożone zostaną w grobowcach królew ­
skich w L aeken .

Rzyrń‘ 24. stycznia T ry b n n a ł apelacyjny od­
rzucił oba rekursy  w spraw ie Bones-ma, który 
kam ieniem  rzu c ił w okno powozu a^strjack iego  
am basadora, ta k  rek u rs  skazanego, ja k  re k u rs  
prokuratorji co do w ym iaru k a ry . B onesana o d ­
w ołał się do try b u n a łu  kasacyjnego.

Berlin 24. stycznia. W  M oguncji odbyło się 
zgrom adzenie socjalnych dem okratów , na którem  
m iędzy innym i przem aw iał tak że  poseł do p a r­
lam entu J o e  s t ,  a które uchwaliło żąd ać  od gmi­
ny nie ja łm użny , lecz pracy.

Bbflin 24. stycznia W kołach dob ize po in ­
form owanych, uw ażają doniesienie Saals Z tg ., 
jakoby  cesarz W ilhelm  m iał mówić o kw estji ®
rozbrojenia, za zm yślone. Oficjalnego dem ent. jć- e
szcze nie ma. c

Berlin 24. stycznia. L ici;hsaneetger potwier- r_
dza, że m inister Luciao oddaw na złożył dw . ą k  -r
cesarza sum ę, równającą się opuszczonej m u^na- £
leżyiośoi od fideikomisu. ^

Berlin 24. styczma. W edług  Ihat. Z tg . ma **
nowe przedłożenie o „Speirgeldzie" zapewnione a
jed y n ie  głosy centrum  i Polaków , jako też części £
p artji wolnomyślnej.

Londyn 24. stycznia. Tutejsze « , » ,  .nar»'» do -

noszą, że papież w piśmie, wystosow »nem do ee- jj
sarza Wilhelma wyraził zad c i oleuie z  powodu ę
zakończenia walki kultum ej.

MjSkWa 24. stycznia. N a rozkaz szefa poli­
cji m ają b y c  w szyscy żydzi, k tó rzy  w M oskwie 
przebyw ają bez w ym aganych  Icgłtymacyrj. 'gie- . J  
zieni za włóczęgostwo. Policja m ą nadto 
aresztow ania i ty  eh  żydów , k tó rzy  posiadają p&SZ- 
porta. Te zarządzen ia  m ają być odpowieAt-^ 
na londyńską  petycję.

Y Y ie r ic ń  24. stycznia. Giełda zbo tow  
wiosnę 8 38, na czerwiec 8 -26, żyto na a ś l t t i  
jesień ii 50.

W ie d e ń  24. stycznia. M m  M  donosi, żo ce­
sarz nadał ruraiińskiemr granicznych
Lahovary’emii oraer żel*wą'3!J, , * r J: 7.:,

E s s e i i  24. ™  ^  »Hihernja“
wybuch ą.iMW- P  jW. -jntoKjto 8 mc/.ywycE roboi
20 rann*rw-

NAD ESŁAN E. 1l*«whlis?,enla Ib tog ezuii
"jakiejkolwiek fotografj1 a ł  d o  n a tu ra C n e )  wie* 

wykonuje bez z a t r a t y  p o d o b ie ń s tw u

fo to g ra S lr  n y '.Z. Ro : ! i (1

i i i .  i i
lekarz chorób s

o r d y n u je  o4  
KI

gdDadi m ieszkania

O k u l i s t a  D r .  G e s a i ł f l
„ prZy Ul' " aSiellońskiej

Zapalenia w yciek i ka ta ry  )k * ń a łu  uryńo- 
ł»*>go. 1>ąaź św ieżej da ty , b |j}e » 8 ta rz a łe , leczą  

w dni k ilk a  p rzez J j  ™ pere łek  z czystej 
esencji S a n ta lu  dra  G Pna*- T en  sposób lecze 
nia me sp raw ia  żadnjwfc zaburzeń  w funkciai k  
żo łądka, ja k  w iększą ilość preparatów;, o»w niei 
używ anych.

8 4 a Przeciw katarom
o r g S i > ś v  o d - l e c h o w y e b ,  przy . 
h i e h a u l n ,  c h r y p c e  i inuyoh ą n z p n w
S efa  b  g a r d ł a ,  używauą bywa prze; lók< 

ze ekutniem

SZCZA W A
albo sama lub mięszana z ciepłem mlekiem.

D ziała  ona łagodnie rozwalniająco, orzeż .vi§*v » i 
uspokajająco, sprowadza wydzieranie flegmf i jes t 
w podobnych wypadkach znakomicie wy próbo* ima.

TEA Tlfi HR. BKA£BKA.

B a l
O godzinie w  p ó ?  d o  4-tej po południu: 

O T  W  A 14T Y
korni <- < ► b ak tach  p rzez M ichał- lUdttci 'ego.-—   Lir?

0 godzinie 7. w i 
Po raz c ito iiśs ty

B i e d u y  j -a u a t u iŁ

Kantor wymiany k it z  i STOFF, lwów, ilac Balicki i. ] nrzyjmnje zlecniua fila giełdy wiefienskiej i Berlińskiej pod najkorzystniejszymi
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D r o b n e  o g ło s z e n ia .

Doniesienia rozmaite
po l 1/, centa od wyrazu.

Z a r z ą d u  k a m i e n i c ą  w e  L w o w i e ,  
p o s z u k u j e  k o n e y p i e n t  a d w o k a c k i .  

Z g ł o s z ł j i a  p o d  a d r e s e m  : S .  K .  L w ó w  
p o s t e  r e s t a n t e .  62

F u t r a ,  k o s t i u m y  r e d u t o w e ,  s u k n i e  b a l o ­
w e ,  f r a k i  i t.  p .  t a n i o  s p r z e d a j e  i 

t o ż y e z a  Z a k ł a d  J a s z e z y s z y n a ,  w e  L w o w i e .

K a m i e n i c e  w i ę k s z e  i n i n i e j s z e ,  b a r ­
d z o  r e n t o n n e  p o d  k o r z y s t n y m i  w a ­

r u n k a m i  d o  s p r z e d a n i a .  I g n a c y  R  a  p  p  a -  
p o r t ,  L w ó w ,  J a g i e l i o ń s K a  17.  5 4

S t r o i c i e l  f o r t e p i a n ó w  p r z y j m u j e
ł a s k a w e  z a i n ó w i e u i a ,  k t ó r e  w y k « u y w a  

i a k  u a ; s u m ie u D ip j  i u o a i e i e t n i 9 . G m a t b  
T e a t r a l n y  01.  J u l i a n  C u d z i e w i c z .

P a u n a  n z i o l u i o n a  w k r a w i e e z y z u i e  
p o l e c a  s i ę  d o  s z y c i a  po  d o m a  h p r y ­

w a t n y c h .  B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  w  A d m i n i ­
s t r a c j i  „ D z i e n n i k a " .

1  T r z e d u l k  . n c l u n i k o w y  p r z y j m i e  
U o d n o ś n e  z a i e c i e ,  m i iz  k o r e s p o n d e i i l j ę  
h a n d l o w ą  w e o d ^ i n a c h  p o p o ł u d n i o w y c h .  
O f e r t y  p o d  l i t  Z .  Z .  „ D z i e n n i k  P o l s k i " ’.

Ko n c y p l e u t
d n i e n i e

z n a j d z i e  z a r a z  z a t r u -  
w  k a n e e l a r j i  a d w o k a c k i e j  

t i r .  W a l e n t e g o  S z p u n a m  w Ł a ń -  
i n c i e . 57

J Ó Z F F  P I A T Y , m a l a r z  p o k o jo w y  
c z e l a d o i k ,  ż o n a t y ,  o j c i e c  t j - m a ł o l e t n i e h  
d z i e e i ,  p d d  i i e z b ą  3 7 ,  u l i c a  Z i e l o n a ,  d l ;  
b r a k u  r o b o t y  p r o s i  o p o m o c .

P i s a r z  b i e g ł y  w j ę z y k u  p o l s k i m ,  p o  
s z u k u j e  w e  l w o w i e  z a j ę c i a  u W i e l m .  

p a n ó w  a d w o k a t ó w  l u b  w  j a k i m k o l w i e l  
u r z ę d z i e ,  z a r a z  l u b  o d  1 . l u t e g o  b .  r .  z? 
b a r d z o  m i e r n e m  w y n a g r o d z e n i e m .  Ł a ­
s k a w e  z g ł o s z e n i a  p o d  a d r e s e m :  P .  K
N r .  S 4 ,  p o s t e  r e s u n t e  L w ó w .

H E R B A T Ę  Familijną
>/t k ilo  1*80 ■ 2 i ł r .

Znakomite W Y S I E W K I  z herbat 
•f, k ilo  1*40 i * ł r , 1*70

p o l e c a  H A N D E L  1025 b

Albena Szkowrona
L w ó m , P la c  M a rja c k i l. J-.

F O L W A R K
obszaru 480 m orgów w bóbreckim  
powiecie, z wykluczeniem  pośredni­

ctwa d o  s p r z e d a n i u ,  1 1 2 3

W yjaśnień uJziela i oferty przyj­
muje ad w. iir llliszew icz Łodyński
ul. Żółkiewska 08, we Lwowie.

Tariak Parowy i Fabryka Parkietów 
firmy R E I N H O L D  1 B U B E R

w  H w o ź d z i e  p .  N a d w o r n y ,  s t i e j  s k o l e j o w a  S t a n i s ł a w ó w

k a n t o r  i s k ł a d  w e  L w o w i e ,  u l i c a  k o ś c i a s z k i  I. 3,
z a l e c a  s w o j o  w y n b y  d e s z c z u ł e k  d ę b o w y ch  i p r - k l a t ó w  w  w i e l i  i m  d o b r r z e  
w z o r ó w  p o  n a j u m i a r k o w a n s z y c h  c e n a c h  f r a n k u  d>  k . ż l e j  s t a c j i  k o l e jo w e j  

p o d  g w a r a n c j ą  z u p e ł n e j  s i n h o ś c i  l n a t e r j a ł u  i s t a r a n n e g o  w y k o n a n i a .

C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  g r a l i *  i  f r a n c o .  10L9

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

A p a r t a m e n t  n a  I .  p i ę t r z e ,  s k ł a d a j ą c y  
s ie  z 0 - c l a  p o k o i  t  p r z y n a l e ż n o  

ś c i a m i ,  z o s o b n ą  k l a t k ą  s c h o d o w ą  do 
o g r z e w a n i a ,  w o d o c i ą g a m i ,  ł a z i e n k ą  u m y  
w a l n i ą  p o ł ą c z o n ą  z w o d o c i ą g a m i ,  t e r a s a  
d o  p i ę k n e g o  o g r ó d k a ,  n a l e ż ą c e g o  ■ y ł ą  
e z n i e  d o  t e g o  a p a r t a m e n t u  p r z y  u l i c y  
R r a j e - o w s k i e i ,  o d  1 . kwie tn i™  169 1  r  
T  4 ,  p o k o j e  z p r z y n a l i ż y t o s c i a m i  
S k l e p ,  S t a j n i ę .  W w o w n l ę ,  
g k i n ń  n a  t o w a r y  w y n a j m u j e  Z a r z ą d  
r e a l n o ś c i  U m i l a  B e r t e m i l i a n a  J i r a -  
j e r a ,  w  g o d z i n a c h  9 -— 12. i 3 .— 5.

Bank  R o ln ic z y  w e  L w ow ie , przyi-

k i e g o  rod/.>-ju w n i j i e p s z y c h  j a k o ś c i a e h ;  
z g w a r a n c j ą  z a  s i l e  k i e ł k o w a n i a  I w  k a ­
ż d e j  i l o ś c i  j a k o  to  n i  k u k u r y d z ę  j a s t e -  
w n ą  „ F i g n o l e l f o “ .  , L a p l a t a “ , C i n -  
t / u a n t i n o  i z v y k ł ą  bu ko  a i ń s L ą ,  k o ń s k i  
'•■;b w ę g ' e r s k i  i a m e r y k a ń s k i  „ I  i r g i -  
n i a u, i c c z m i e ń  : l i n g i  s c h  P e r l .  P r i -  
n i a d o n n n ,  A a s s t i e h  -  G o l d m e l o n ,  
l m y e r . a l ,  H a n n a ,  ł i e s t * h o r n , \  
( i o l d m t l o n  i S z k o c k i  n i e m n i e j  k o n i -  
e 'V > ę ,  l u c e r n ę ,  ł u b i n ,  w y k ę  i t p .  y j )

Korespondencja prywatna.
U p rz e d ź ,  C i o t k ę ,  z d o b y ł e m  p o ż y c z k ę  

o e k u j  w  p r a c o w n i ; n i s z i z e ,  a  je ś l i  W a m  
m e  d o g o d z ę  p o ż a ł u j c i e  i w s p ó ł c z u j c i e  
z b i e d a k i e m  ! 60

S z u k a n i  m ę ż a !  M a m  l a t  .24,  m i ł e j  
p o w i e r z c h o w n o ś c i ,  p o s i g u  p o s i a d a m  d o  
1  1 .0 0 0  z ł .  W y b ó r  m ó j  z a l e ż e ć  b ę d ' . i e  od  
b l i ż s z e g o  p i z u a a i a .  O d p o w i e d ź  a l b o  m  
t e j  s a m e j  d r o d z e  w  , D z i e n n i k u "  R .  M 
a l b o  l i s t o w n i e  R .  M. p o s t e  r e s t .  L w ó w

Pewna nowo urządzona zamorska

P A PR Y K A

„Ekstraktu mięsnego”
jakości równi* dobrej, jak Liebiga, 
lecz tańszego o Jo— 30 pret. i , trzy- 
m u j M y  s k ł a d  g l u w n y  d l a  K u  r o p y  
w Hamburgu, poszukuje dla L w o w a  
pilnego, porządnego zastępcy, który 
także regularnie prowincję fdw idza  
Oferty d g ła d n e  z referencjami , od U. A. 200 do Rudolfa Mouse w Hamburgu.
gOOOOOoOOOOOOOOOOOOOOOOOO

§ Obrazy i fotojjrafje §
8 wprawia 

do ram i Passepartouts
p o  u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h

ŚZatład MroliptorsYiigalant

Fllerscionki zaręczynowe,
o b r d c z k i  ś l u b n e ,  

kompletne w ypraw y w ese ln e ,
o r a z  w s z e l k i e

biżutorje ze  z ło ta  i z r e b n
p o l e c a  p o  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  c e n a c h .

ju b iler1 i z ło tn ik , 10Oz
we L w o w i e ,  h o t e l  E u r o p e j s k i ,  p l .  M a r j a c k i .

N ajn o w szą  p o w ieść

Henryka Sienkiewicza,
już o trzy m a ła  k s ię g a rn ia

Seyfarito i C ztoM iip
w e  L w o w i e  111 8  

i rozesłała zamówione egzemplarze.

w faskach po 20 kilo 
wysyła za zaliczką lo lejow ą

Dwór w Słobódce polnej
poczta (iw oździec.

Cena za kilogram  70 centów .

v tłSS'„ > , i » V N ® '
K° v
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we Lwowie, przy ulicy Batorego 1.35. O

SooooooooooaooooooooooooS
Jan a  E ostinka

Poszukuje się kuf|iua

i i i i i  n a m
a to

;o sztuk młodych krów 
to „  jałownika.

Oferty uprasza Zarząd dóbr Spas 
obok S tarego  m iasta . l l l e

W mm i chrypce
t a d z w y c z a j n i e  s k u t e c z n e  i w i e l k ą  u l g ę  

p r z y u o s z ą

cukierki k lon ow o-slod ow e
a y r a b i a u e  z e  s o k u  k l o n ó w  a m e r y k a ń s k i c h  
i d o i a t k  e m  e k s t r a k t u  s ł o d o w e g o ,  p r z e z  

c .  k.  u p r z y w i l e j o w a n ą  f a b r y k ę

A. 110L N A R . w  B u d a p e s z c ie
v p a k i e t a c h  p o  1 0 , 15, 20 i 3 )  c e n l ó w .

Skład w s L w ow ie: w handlu

S t .  M a r k i e w i c z a
w  R y n k u  l i c z b a  4 2  

i w  i n n y  h  z n a c z n i e j s z y c h  h a n d l a c h .

Muzykantki do Paryża
m u z y k a l n i e  w y k s z t a ł c o n a  d a m y ,  w s z e l ­
k i c h  i n s t r u m e n t ó w  a n t f f t i n J n  s i ę  c e lem  
p o w i ę k s z e n i a  k a p e l i  d a m s k i e j  j ’0 *i
k o r z y s t n y m i  w a r u n k i m i .  M  od**, p i ę k n e  
d a m ;  z p o c z ą t k a m i  m u z y  Ki m o g ą  o t r z y ­

m a ć  k s z t a ł c e n i e  w y ż s z e .  R ó w n o c z e ś n i e  
p o s z u k u j e  s i ę  s k r z y p k i *  i z a r a z e m  

d o b r e g i  p i n n L - l < ‘ -

O f e i t y  p o  n i e n i i e i -k n ,  i z e s f u  lu b  
w i n n e j  m o w ie  s ł o w i a ń s k i e ,  d o  J ,  H e i -  
s l e r a ,  FI t e l  A c b a t z ,  M o n a c h i u m  
( B a W a i j a ) .  Tejj

K onkurs.
N i u i e j s z e m  r o z p i s u i e  s i ę  k o n k i u s  n a  

p o s a d ę  l e k a r z a  m i e j s k i e g o  z c / . y u u 08®1^ 
o g l ą d a n i a  c i ą ł  p u s  u i e r t u y c l i ,  *>' , . u *
r z e ź  p r z e z n a c z o n y c h  i t . y d ł a  l ’.0, ,, ?*8/  " • ?  1
j a r m a r k ó w ,  z  p ł a c ą  s t a ł ą  r o c z n ą  3 0 0  i  ■ k r a k o w i a c y  
i  w o l u o ś c i ą  p r a k fy k o w a u i a  p o d ł u g  r

C h c ą c y  s i ę  u b i e g a ć  o tę  p o s a d ę  z e ~ C z ę ś ć
o b c ą  p o d a n i a  s w e  z a o p a t r z o n e  d y p l o m e m  
s t w i e r d z a j ą c y m  u k o ń c z e n i e  s t u d j ó w  m e -  
d y e y u y ,  w n i e ś ć  d o  t u t e j s z e g o  U r z ę d u  
g m i n n e g o ,  n a j p ó ź n i e j  d o  15.  l u t e g o  1891

Z U rzędu  g m in n eg o
G m ź J z i e e  ( o b o k  K o ł o m y i )  d n i a  18. s t y  

e z u i a  1591 .
D e l e g a t  z a r z ą d u  g m n n e g o  

P e d o r  U  „ c h n i a / e .

N a k ł a d e m  K K o z lo w sk io g o  w P, z u a u i u 
w y s z ł o  co  t j l k o  d z i  ł o  p .  t :

„M alowniczy opis Polski*
c z y l i  g e o g r a f a  o j c z y s t e g o  k r a j u  

U ł o ż y ł  J .  C h o c i s z e w s k i  Z  l i c z u e u i '  r y c i -  
n a m i  i 4  u i i p .

C z ę ś ć  I .  z a j m u j e  o p i s  n a s  y c ' i  g.ii- 
r . e k .  k o p a l i n ,  j iod< w, z w ie  z ą t  i i. <|. 
i 23  r y c i u .

C z ę ś ć  I I .  E t n o g r a f j a .  A u t o r  k r e ś l i  
z z a m i ł o w a n i e m  z w y c z a j e  l u d u  i p a n i . a l ­
k o w ę  o b c h o d y  d a w n . t h  c z a s ó w ,  , - r z e ó i  
w a j ą

T y r o ls k i©  m a t e r j e  Ł o d e n
wyrabiane z wełny owiec górskich

na ubrania damskie i męzkie, płaszcze od deszczu i t. d.
poleca w bogatym wyborze i l ) 3 4

S k ła d  f a b r y c z n y

W I L M B Ł M I A C H T L E R , Bożen (Tyrol). R
________  F r o f t f c i  g r a t i s  i  f r a n c o .  U

Zam knięcie listy prenumeratorów
i e i l t i e j

E n c y ir lo p e d j i  i lu s t r o w a n e j
nastąpi nieodwołalnie dnia I .  lutego b. r.

i ^ ^ r D ł ^ ź o s t a n ^ z ^ ^ c t 0^ 6*1 P r e n u m , “i ' a t 0 :ó w  f p °  1 - s z y n ą  lu t e g o )  c e n a  z e s z y l u  
P ° J ! ) !  l / S i w i  L ? ’ 84  g d y ż  w  o b e c  o l b r z y m i c h  l - o s z .ó w  w y d a -  
m l  z a p a s o w y c h  e g z e , , ^ ' l - e d p ł a c i c i c l i  i

a ' V r V l o ^ d j ^  “i  d o ‘ k o ó ! r w  f  »pisnją -y' s ię  p r ; .ed  1 . l u te g o  b. r  o t r z y m y w a ć  
h ę d ą  }Ś -iq zp» /vIów  ^ t*Wu*'-Uwa po c e n ie  p ie rw o tn e j  (jj t t, Z l  zeszy t .
D o t j ° V ) U  V u r a°  n a .-H a l f c  1 3 k o m p l e t n e  . 4 zeszy ty  z 3 ln lu «. ,

h m ie s ię c z n y c h  * il:» leźytośc za  d o t j c b  -zas wyszło tom y s p ł a e a c
w r a u e f l

P O L
« « % S ° w ”L J J i iCe!k ,e J  ® łl0J E I ( » p e d j l  F o l s k l e j  w K S I Ę G A R N I  
S h  J i '  j  117

HO® BANKOWY i KATO WYMIANY

; c 2 iw© Lwowie
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

k-u p u j e  i  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
TIA L l i w a i n    i  . . .  •po kursie dziennym bez doliczenia prowizji.

SC P o j m u j e  także zlecenia dla g ie łdy  wiedeńskiej i berlińsk ie'.
W  elkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież nłafn* 

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia P 
^  Zlecenia z p r o w iu g  uskuteczniają się odwrotną poczta.

1.. 4 ! '0 .

10 .
N r .

e d y k t
*’• k. 8ąd  krajowy we Lwowie,  podaje do

1135

4.00

 ..... .. 1 y u , . łA - Podaje do wiadomości,  że dnia
i ego 180 r. o go. zm-e 10. p r red  południem w biórze i -goż Sjfh.

u i n J  i i 1" I! 1 dobrowolna l icytacja w celu wydsierża-
‘ : 1 ,ł0 /u,K,a<‘J* •Stanisława hr.  Skarbka u leżących f>Ua; k.»w Rożuiatów 

f  przynależnymi o rdynkami  i gruntami ,  g , / e l n i a  i młynem
U l  ?ńy £  J t t m y -  a mi cz s od 24. ezerwca

I, ,,., ' i'J- f'?«;«' ea 1 9 0 /  pod warunkami,  że cena wywołania za oba
w i k .  wynosi  o pOO zł. rocznego czynszu,  za sam folwark R .żu iatów 

_ zł., za sam źolwark Dubti. wreszcie 1.500 zł., ż-  dnlei każdy cIru-

U A i f ś S l ^ T  ,lia' i t0y J r /o - CeUy w.Vwołl)ui*  vv geiówce lub papieia,di 
"  ^  ? yCh r "  * ? "  .b?.zf’1,.eczens,wo Przedstawiaja-ycl . ,  jako zakład

\  wa,jium do i ąk komisji l icytacyjn j r r f g ń  winien i że'  l i « t a c j a  ta 
wyłącznie na p isemne m u ł y  p r ze pro w adm uą  będzie.

Nu  powyższym terminie ofnrly pisemne tv ’ko do godziny 1 '  w in -  
■ludnie |. zyjmowaue będą :  po tej godzinie,  zaś wniesi ,  uvc.li o f e r ^ s ie  „V 
przyi i i re .  ‘ ■

bliższe warunki  dzierżawy i l icytacji  przejrzeć m żna w rocistra- 
turze tutejs  ego Sądu,  lub w kanct la r j i  cr-nt". adtniuislr. if 
ni-duva h •. S k a r b k i  we fjiynwie w "inaidiii t e a t r a l n y m .

i fundacji śm

L i ów, dnia 17. stycznia 1891.

L. lwa Plaster fila tnryslnw!

<

ł * K A T ą » 4 V N I ł  O B U W I A

w flWB?„T,"PA Wi s z n i e w s k i e g o
’ a c  - B e r n a r d y ń s k i  l i c z b a  1 1 ,

T e l e f o n *1 r ‘ K o n ta  czek o w eg o  N r .  831.037.
r °  a i . sz e lk ie g o  ro d z a ju  

obuw ie n isk ie , dam&kie i dziecinne
— • r a° naJUQlia? o ^ ń SzS b .

Obuw ie  s y s t e J - 0 Pr0  ‘ 1' *e ? e f a  (suk ienne)  i p r o f  M u l l e r a  (p r a w id ło w e )

H  0  W  o  Ś  Ć I

i*ewilie i szybUo działający 
środek prztvivv n a ^ n l o t k o n i ,  
o d c i s k o m ,  t. z, twardej a' rżfl na podeR̂ wie i piecie, A 
IirzeniT broil«,Vk»ni ^  <3
i wszelkim twardym 11 ® ^ ^ - -rolliim skó-iiy rn. -A» O nzuaiiia i^ -—03 ru i  «• S * -e^..C k A lożą |oK k u l e k  l . o r n

f c - *

O b u w ie  wi , owy , eu wJ « t ó f » t e r i ą  n i e p r z e m a k a l n ą  i ... p r z e j n -  
s z e z a ją c ą  z im u a .  • faefin™ z *b *diiuy z o s t a ł  p ^ e n  k o r p o ra . j ę
Yary-l ią ,  w ie d e i i* ? ! .  t* tB o Wu6w Uznany i i  n.vdz.vyczaj p r a k ty c z n y
1 celowi oduoWJeil<J1*

t a k i e  n a d . i j o  s i ę  szt -zeor l n l „  . .  _ .  _ . . .  : J i  .O b u w 1! 6 takie d o  i » o l « > w »  > i »  i d l a  o s ó b
nucących wiele 8° > “Re i stocie, jak : dla żasd.nuierji,

n o w y  s p o s ó b  p r z i m o c n w . .   r .. - Ą . H i l
wojskowi ś-i  i t* ^

t.  dl  z V rT w>' ' ; , a , i i a  gi»; ik o  x ' do
di* m e k ie g o  bt-z 1 L  *■ a .  —  C en n ik i n a  za d a n ie ,  —

Handel skór zagranicznych i krajowych w Rynku I. 14.

1 4 . 0 0 0

2 o >1QQ i  q a » n 
■ ; - 5

X O - o  ■‘ ‘S  . . g  eLiczne ! ^ *

c = ^ -
w K l ó n  iiy in  ^  Ł, , rj\ Cf) .  
s k l n d c i o  .5 i ®

r n z s i J k w w i  u :
•—i ® r- ^  O ■
p  - -  M o  3  ( £ -  M  £  ?  ■* 1  ■ --“  c S o Ł r & w S '“ j  o, < j  E

A p t e k a

, Schwenka
B e l t l l i  u g  p o d  W lo d n le iu .

T y l k o  w t e d y  p r a w d z i w y ,  j e ż e l i  
k a ż d y  p r z e p i s  u ż y c i a  i k a ż d y  

p l a s t e r  z a o p a t r z o n y  j e s t  o b o k  s t o ­
j ą c ą  m a r k ą  o G b r o u n ą  i 

n a l e ż y  p r z o to  ho t-yyć  n a  19 
L a i  y  z w r a c a ć  u a p o w

*S - E ~ r 6 * ® 2 3
.1  « s g

e s t  o b o k  s t o -  !: *  t T s  
i p o d p i s e m :  j ?  «  £  K  ^  |

7 i a  . 1 3  fi M  * . h  ! S r .  S
r ń j .  a -  M |

6-
► 2 S | .-• N C 1

a  ‘

r ą r » s s  
ź

1114

Wielki krach!

Przlroiie w ma i zapacłm
p rze z  i S - J b e z  sp ro w a d z a n e

c ł Y L r i s K i e .

p»  z ł .  2 , 2 8 0 ,  3-20 ,  3 -6 0 .  4 .  4- 4 0  i 5 z ł  
z a  f u u t  =  5 u 0  g r a m ó w -

W y s ia d k i  h e r b a c ia n e
p o  zł.  1-50 i 1 TO za  f u n t  - »  óOÓ g r a m ó w  

z z u p e ł n i e  ś w i e ż e g o  t r a n s p o r t u

p o l e c a  b a n d e l  p o i O  b

ST. MARKIEWICZA
we L t o w k , w R m tu  1 4*.

P r z e z  a m e r y k a ń s k i "  f l  i s u u k i  c ło w o  
o d k u p i ł e m  * S y  z a p a s  s ł y n n y c h  w ie lk ic h

po

MU do okiKia
jie do u w ie rzen ia  taniej  e

1 zł. 5 0  c t .
e h u d e k  g r u b y e l i ,  c i e p ł y  ' i n i e  d o  
Z u s z e / e n u  w k a ż d e j  d o w o l n e j  b a r w i e  
* p - . s z n e m i  b o r d u r a m i  i f r e n d U a r o i ,  
p ó ł t o r a  u e t r a  d ł u g b - h  i s z e i o k u h .

N i i t j j y  s e p r 7 e t '> .«p <s i j ć ,  j a k
d “ Y o  z , p a3 S t a r c z y , g d y ż  n i e  w r ó c i  
p W o b u a  s p o s o b n o ś ć .  N a b y w a ć  m o ż n a  
ż a  g o to w k ą  i ub  z a l i c z k i  1 r z e z  z n a n ą  
n  m ę  : C l i

J D ~  ^ L E K N E B ,  

w  W lEDNJ.lL  
I . ,  H e l i h n l H t t r i i g H s s e  J f r .  1 3 .

h i s t o r y
r z y c b  u i i a s t ,  2  m a j  y P i l s k i  i  m a p k ę  VV 
k s .  p o z n a ń s k i e g o .

J J z i e ł o  to  o z i e  b i t  n e  j e s t  b l i s k o  100 
s t a r a n n i e  o d b i t e m i  r y . i u a m i .

^ b y  u ł . t w i e  n u t y  ie dz ie ła  tego, za 
t rzy iua łem  cenę preuum eracy juą  ao j. 
lu ego r- b ’ k to r* PÓŹIllt!j będzie pod- 

• ł j / o m b  L ena  z* 1 egz. razem  z prze- 
W\ - i  w yn°si 3  zf-, 1 oprawą zł.  2 40,
*y<| ł g S  0Prawie **■ 3  7 °*
W v . l e ż T t n ś ć  u p r a s z a m y  n a d s y ł a ć  pod  

, • K  K o z ł o w s k i ,  P o z n a ń ,  u l i c a
a re se m - ^  1088
D ł u g a  o

ju n t  w s *

m m i  w ®
w© Ijw ow i© 10:3

o d  r o k n  1 8 5 3  i d t ° * e ^ f l  p i w *  
e-łasny s k ł a d  u * J l e p » r ® »  i . r o w a r u  
O K O C I M S K I E G O ,  ^ . j n j l e ,  k t ó n  
J a n a  O O t z a  w  « » “ * ' J ^ a ’ p r z e  
»w ą  d o b r o c i ą  w s z e l k i e  r  g r i k w ,
v r y £ s . . ( j a k o  t e ż  P lW *  , | Y e n -  
8 K . 1 E G O  z  b r o w a r u  / •  ^  
f e l d a  i  w e  L i *  w i e *  N » » o  £  
d n i e j  s ze  p i w o  o k o c i u i n * 1* .
“ z t u j e  b i o r ą c  d o  d o u t M  2

l w o w s k i  l e ż u K  u » « T  ¥  
V 1. « t .  z a  l i t r .  S ł u g i  p o s y ł a n e  do
bilit P° Piwo m»j% wykazać si? JU 
I r t ó i f ” 1 “ ? dowód, że p  z e  z mej te81*”'  
i ta n i^ lS t°d l*- Kuchnia zdrowa, smączu 
nie * ^ ? b6r Potraw wielki. d>«lN»e«- 
ce i K a c z k i  i inne g°r4*
ga skrzetn»rZ®k^8k'  śniadankowe. (łs^uT 
sam jestem -iIILet,elns> płatniczym ^  
względom 8zann»15lee*j%0 8i? łaskawym 

kxeśle ^  aeL P T Pnbliezności 
9 ^ l i i O a y n ;

la fU da lo e p re i,
włzśoioiel -mttnraoti p, l. la, 

przy ul. T ryb un ał sk lej we Lwowie.

Z i m o w e  s p o d n i e  m ę s k i e

LE& 'f'”
p r a w d ą . ’

1 1 s , i  ta  I
1 ’ 111 O zł. 1 •" 1

I U .  s o r t a  I 
t y ł  ro zł.  1  95

l i i .  «oi la 
t y l k o  zł.  2 7 ;

z a  c e n ę  r c b ' t y )  a k t  n ie  w ą t j  i, i g  m u  i .> a p o d o i e  s i l n e ,
c i e p l e  1 I r  W  -  i e  J e ,n a l ° w i ó t , j e u l i  to  n i e  j e s t  c z y s t ą

m i . ,  ~ L - n i e w a ż  s p o d n i e  t e  y t iko  s i ę  r o z - p r z e d a j ą ,  n i e c h  s i ę  w i ę i  każdy, 
"  z y  / r u h i d  u n m i e  i b s t d l u n i f e ,  a  p r z y t e m  ( .odąć  n a l e ż y  d ł u g o ś ć  w  k rok u  i s z e r o

k o ś ć  w  b io d  a c h .  —  R o z s y ł k a  t y lk o  z a  p o b r a n i o m  l u b  g o t ó w k ą .

^ I f e s :  A p f c l g  f i l e i d e r  A  i i s ą c r k a u t s  M n ^ a z i i i f

H i e n ,  I-f  F le is c b ,m a rk i N r .  613

f
i f

) f  Stow arzyszenie

t o w a r z y s t w o  p o w r o z n ic z e
W  R A H l M H I  E

zarejeetrow ane z poręką ograniczona i su bw en ­
cjonow ane przez W ysoki W yd ział krajowy w e L w ow ie

.  p o l e c a  s w o je

Y^yruby powroźnicze i sieciarskie
tu d z i e ż

p a s y  d o  m a s z y n  g u r t y  d o  w f e l j a n i a  w ó z k ó w >  
c h o d n i k i  n a  k o r j t a t , ®  i  t .  p .

w najlepsze.) jakości po cenr.ch um iarkowanych.
W skutek powrotu stypendysty  naszego n o sła n e -. k o s z t e m  

W ysok iego W ydziału krajowego, z lubryk powTOżmezy; h w P ó -  hlarn  
i W ledniu, jesteśm y  w m ożn ości dostar. zac najozdobniejsze nawet 
a dotąd w kra^u n iew yrab.aue arlykuły powrożmcr.e, jako to • 
sieci do polow ania, na konie, żałubuie, szpagaty kolorowe, apte­
karskie, węże uo siaaw ek, torebki m yśliw sk ie, nakryi-ia salonowe 
na sto ł, hamaki, b z guzów  i t. a. po cenach um.arkowany

l J P 7 P C l P n g a l  P o D i o '-V i i  d o s / "fo, d ® “ a s z ®j w i a d o m o ś c i  od  b a r d / ó
I l i U O l l U P :  p o w n ż a u y c l i  o s o b ,  ż e  b a u d i a r z e  w y r o b a m i  p o w r o ż n i  

c z e rn i  w a t p u w e j  w a r t u s u i  w R a d y m n i e ,  p o d s , y > * a j ą c  s i ę  p o d  n a s z ą  ii r m j  
p o t w o r z y l i  p 0 c a ł y m  k r a j u  s k l e p y  z  w y r o b a m i  p o w r o ź u i e z e m i  z a s i l a i a o  
l i e h e m i  t o w a r a m i  z  d o m i e s z k ą  j u t y  i  k f a k u w  B. 1 .  P u b l i o z n o ś i  —  P r z  to  
p r z e s t r z e g a m y  k a ż a e g o ,  ż e  n i k o m u  n i e  p i  w i e r z y l i ś m y  w y r o b ó w  n a s z y c h  *na 
s p r z e d a ż  —  p r o s i m y  z a t e m  z  c a ł e m  " l f a n i e m  u d a w a ć  s i ę  w p r o s i  d.  
n a s z e g o  T o w a r z y s t w a  g d z i e  t y l k o  w y r o b y  p o w r o ź n i c z e  z c z y s t y c h  s i l n y ,  h  
k o n o p i  i p o d  k o n t r o l ą  i u d z i  z a p r z y s i ę g ł y c h  w y k o n y w a n e  b y w a j ą ,  a  c e n n i k i  
n a  ż ą d a n i e  o d  v r o t n i e  d a r m o  i  o p ł a t m e  w y s o ł a  s i ę .  l o u ,

D Y R E K C J A :
Ks. Leon Pastor. Marceli Swiacnowskl.

-  it-c k a f lo w y  ( r z e u o ś n y  s k ł a d a n y  
d w ó c h  c z ę ś c i ,  k t ó i y  m o ż n a

k a ż d e j  c h w i l i  s a m e m u  p r z e i r e ś ć  
i w d o w o l n e m  m i . j s c u  u t t a w i ć .

K iiłB rid  i Kórzeaiiwsft
we Lwowie. 

F A B R Y K A

PIECÓW KAFLOWYCH
odznaczona zaszczytnie 

ii a w ystaw ach  krajowych.
K a n t o r  z a m Ó A i e ń  i w y s ta w a

u l i c a  Ł u k a n i l i J i i r g o  1 , 6 ,
(p lac  C astrom )

P o l e c a j ą  w ł a s n e  w y r o b y  s i a m o t o w e

piece, kominki i kuchnie kafliwe
z, g t a d t i e h  lu b  w z o r i y s t y c h  k a l l i ,  w  k o l> r z >  bi»ły|u 
p o r c e l a n o w y m ,  m a j o l i k o w y m ,  s z a m o w y m ,  p e r ł o w y m ,  

b r u n a t n y m  l u b  z i t l o n y m .

W ykonują  się takso wszelkie naprawy. 
Ł a s k a w e  z a m ó w i e n i a  m i e j s c o w e  i z p  o w i n c j i  
u s k u t e c z i r a  s i ę  n a j s t a r a n n i e j  w z i r o w o  i  t r w a l e ,

po ctuacb najumiarfeowańs/yc-h 1077

AI Kantor ww ym iany |
|  c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje "*"

wszystkie efekta i monety
po kursie  dziennym  najdokładniejszym , nie licząc żadnej prowizji.

Jako dobrą i pewną lokację

»
«

p o l e c a

41/,0/,, listy hipoteczne
5°/0 listy hipoteczne premiowane
5°/0 „ .  bez premji .
4l/ł °/0 listy Towarzystwo kredytowego ziemskiego 
41/,0/,, „ Banku krajowego 
4‘/1H/„ pożyczkę krajową galicyjską 
470 pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5'»/ , n bukowińiKą
4*/,% pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 ‘/,°/0 *  propinacyjną węgierską
4°/j, węgierskie Obligacje indemnizacyjne,

1006

a

M  które to papiery Kantor wymiany B anku hipotecznego zawsze 
O  nabyw a i sprzedaje

fi po cenach najkorzystsiejszycb.
UWAGA- Kantor wymiany B anku hipotecznego przejmuje od 

P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne miejj- 
f j  SCOW6 papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony Z& QU-

tówkę, bez wszelkiego po trącen ia ; zaś zamiejscows, jedynie
notmeeniem rzeczywistych kosztów.za potrąceniem rzeczywistych

Do efektów, u  których w yczerpały się kupony, dostarcza j  
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem iosztów, które sam ponosi-

i

i inąiSW BUWW

W y i ] a - « * C A  L f t b l a U w o i G h ' ! 0 < ip o ię ^ 4 ? j f t ln y  k o ję  A d a m  F r a j e w g lt i . Papier 9 fabryki ozerlau^l iej. %  I f r u k a r m  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o 11,  p u d  z a r z ą d e m  F r a n c i s z k a  K a t t n e r a .


